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Komuniści alzaccy 
pod klątwą.

Pisaliśmy tu już o kłopotach alzac­
kich rządu francuskiego, o skrytej agi­
tacji nJŚtnieckiej w  tej prowincji i o 
wspóinvm  troncie autonom isdlcznym  
z n a c i e j  części klerykałów , postępow ­
ców  i kom unistów . Przy  w yborach  u- 
ZLipeiniających do parlamentu i przy 

■wyborach do rad gm innych koalicja 
ta odniosła wcale znaczne sukcesy, 
d y s t a n s u s o c j a l i s t ó w  i radykałów, 
Łprczen cującyen na tym terenie zasa­
dę bezwzględnej asymilacji. D zięki 
funkcjonowaniu tej koalicji, burmi­
strzem Strasburga w  miejsce socjalisty 
Pez-Gtesa został komunista K ueber, b. 
posei do parlamentu francuskiego, zna­
ny z tego, żc wygłosił w parlamencie 
m ow ę w  djaiekcie alzackim, m ówiąc 
ściślej, w  języku  niemieckim.

Dotąd więc front autor,omistyczny 
nie mógł się skarżyć na brak sukcesów. 
Obecnie jednak sytuacja zaczyna się 
Zmieniać, zarów no dzięki mądrej tak ­
tyce rządu francuskiego, jak z p o w o ­
du doktrynerskiej bezwzględności cen­
trali komunistycznej w  Moskwie,

R ząd  f r a n c u s k i ,  w  zw iązku z w y ­
rokiem uwalniającym, k tóry  sąd p r z y ­
sieki y c  Si v/ k « ar.ęon  w y d a ł  w  sprawie 
p rz y w ó d c y  autonomistycznego, dra 
Ros sa ,  oskarżonego o udział w  spisku 
antypaństw ow ym , postanowił p row a­
dzić p o l i t y k ę  pacyfikującą um ysły w  
Alzacji i przygotow u je  amnestję poli­
tyczną. Ze swej strony p rzy w ó d c y  au- 
tonomistycznl klerykalni i postępowi 
złożyli uroczyste oświadczenie, stwier­
dzające, że są lojalnymi obywatelami 
francuskimi.

M oskwie oczywiście nic nie za­
leży ani na autonomji alzackiej, ani 
na tem, aby Alzacja powróciła  do N ie ­
miec. K orzysta  jedynie z w szystkich 
k o n flik tów  i ro z d ź w ię k ó w  na całym 
swiecie, aby w yzy s k ać  je dla swoich 
celów rew olucyjnych i dla osłabienia 
rządów „b u rż u az y jn y ch “ , bez w zglę­
du na to, c z y  pozostaje z niemi w  sto­
sunkach dyplom atyczn ych, czy  też 
nie. T a k  też było w  tym  wypadku. 
A  równocześnie centrala kom un istycz­
na żąda od swoich sekcyj zagranicz­
nych ślepego posłuszeństwa w  k w e ­
stiach d oktryn y,  kom entarzy  chw ilo­
w ych  do niej i taktyki politycznej.

M oskw a więc nie miała nic prze­
ciw wspólnemu frontow i autonomi- 
stycznem u klery  kalno-komunistyczne- 
niu, jak długo ten operow ał w  cieniu 
i przysparzał k ło p o tó w  rządowi fran­
cuskiemu. C becnie  jednak przyjaźń 
między katolikami a komunistami sta­
ła się zb yt  jawna, mogła w y w o łać  zgor­
szenie w  m iędzyn arodow ym  świecie 
kom un istycznym  i w y w o łać  apetyt w  
innych krajach do zawierania koalicji 
Z partjami mieszczańskiemi.

W ob ec  tego M oskw a ze względu 
na doktryn ę o c z y ś c ć
dwuznaczną sytuację. W ydała  ro z­
kaz, aby 9 radnych kom un istycznych  
w Colm arze, w y b ra n y ch  p rzy  pom ocy  
katolików , z łoży ło  swoje mandaty. 
Centrala dalej zażądała, aby burmistrz 
Strasburga, Hueber, w yparł się pu­
blicznie posła W altera, p rzyw ó d c y  
klerykalnych autonom istów alzackich, 
dzięki którem u został w yb ran y  burmi­
strzem stolicy Alzacji.  Zarów no radni 
^  Colm arze, jak i burmistrz Strasbur­
ga nie w ykonali tego rozkazu, k tó r y  
Podcina ich działalność lokalną i po-

Wybuch gazów w kopalni na G. Śląsku.
Dotychczas wydobyto zwłoki 8 ©fiar katastrofy, oraz 5 rannych. —  Brak wia­

domości o losie 9 górników.

- i
W arszawa, 17 sierpnia. Z  K atow ic  

donoszą: W cz o ra j  rano na kopalni
Hildebrand w  N o w e j  W si w ydarzyła  
się straszna katastrofa górnicza, O  g o ­
dzinie 6 rano zjechała jak zw yk łe  do j 
szybu Gerhard osada górników , aby 
zastąpić nocną szychtę robotników . 
Po odebraniu nabojów dynam ito­
w y c h  dio wysadzania p okładów  w ę ­
gla, załoga udała się chodnikiem do 
miejsca rfozbudowy j chodnika. W  
chwili gdy idąca przodem grupa w  
ilości 16 ludzi znalazła się przy końcu 
chodnika, nastąpi!? silna eksplozja. 
W edług  przypuszczeń, w ybu ch  mógł 1 
nastąpić bądź w skutek  zapalenia się 
pyłu węglow ego, bądź też od w y b u ­
chu gazów  wskutek nieszczelności 
którejś z lampek górniczych.

Skutki w yb u ch u  b y ły  straszne. Z a­
rów no chodnik w  k tó ry m  znajdowali

(T elefon em  od naszego k o resp o n d en ta.)

się górnicy, jak i sąsiednie chodniki w  
tym  samym pokładzie zawaliły się, 
grzebiąc 16 górników. 6-ciu innych, 
pozostałych nieco w  tyle, k tó r zy  nie 
z lk ż y i i  wejść jeszcze do w ylotu  ko- 
m drv odniosło bardzo ciężkie rany, 
zadane spadającemi z góry odłamkami 
węgla. Siła w ybuchu była tak  p otę­
żna, że wskutek wstrząsu Za^-jpU się 
przybudówka, kjopalni, uniem ożliw ia­
jąc dostęp do ofiar.

Akcja ratunkowa była utrudniona 
wskutek pożaru i w y d ob yw ających  się 
kłębów dvmu- Dopiero specjalnie 
sprowadzone d rużyn y  ratunkow e w 
odpowiednich maskach gazow ych, 
zdołały ugasić ogień i ustawić pom py, 
które  oczyściły chodniki z dym u i ga­
lu .

N ajpierw  w y d o b y to  6 górników, 
k tó rzy  znajdowali się nieco w  tyle,

Wojska sowieckie wkroczyły
na terytorjum  chińskie.

Londyn, 16 sierpnia. (PA T ,) A -  
gencja Reutera donosi 7 Szanghaju, iż 
dziś rano o trzym an o , potwierdzenie 
wiadomości o w kroczeniu  wojsk so­
w ieckich na terytorjum  Chin. Posło­
w i chińskiemu w  W aszyngtonie  pole- 
■ ono oficjalnie zaw iid om ić  sygnat .- 
rjuszy paktu Kelloga, że Zw iązek So­
wieckich Republik  Rad rozpoczął o- 
fensywę, podczas gdy C h iń c zy cy  zde­
cydow ani są stosować się do ducha 
podpisanego paktu-

M oskwa, 16 sierpnia. (P A T .).  Ka- 
rachan oświadczył w  rozm ow ie  z 
przedstawicielami prasy, że rząd so­
wiecki składa na rząd chiński całko­
witą odpowiedzialność za szkody  f i­
nansowe, będące konsekwencją zajęcia 
koleji .wschodmo-chińskiej. Jednocze-1 
śnie rząd sowiecki zw raca uwagę, że 
nie uzna żadnej operacji, dokonanej 
w  zw iązk u  z tą koleją przez władze

Ministrowie Belgji, Szwecji i Estonji
przybyli na Powszechną W ystawę Krajową.

W arszaw a, 16 sierpnia. ) (PAT.). 
Stosownie do zapowiedzi w  dniu 14 
bm. w ieczorem  p rzy b y ł  do W arszaw y  
szwedzki minister przemysłu i handlu 
Lundwig, a w  dniu 15 bm. estoński 
minister spraw ekonom iczn ych  Zim- 
merman, w  tow arzystw ie  d yrektorów  
departamentów H in to  i Mauriza. W  
dniu 15 bm. wymienieni pp, ministro­
wie po złożeniu w iz y t  odjechali do 
Poznania w  celu zwiedzenia W y sta ­

w y  w  której p o d ró ży  tow arzyszy
im Minister Przemyslłu i Uja^idlu 

Kw iatkow ski.
Poznań, 16 sierpnia. (PA T ). Dziś 

w  południe p rzy b y ł  do Poznania 
przez Berlin minister przem ysłu i pra­
cy Belgji, H eym an, pow itan y na 
dw orcu przez Ministra K w ia tk o w ­
skiego.

Poznań, 16 sierpnia. (PA T ). W  
południe odbyło  się w  Centralnej Re-

zbawia ich słodyczy rządzenia. W  o d ­
powiedzi na to M oskw a rzuciła inter- 
d y k t  na p rzy w ó d c ó w  kom u n istycz­
nych alzackich Huebera, M ourera i in­
nych  i w yk luczy ła  ich z partji.

Secesjoniści komunistyczni zaczęli 
w yd aw ać własny dziennik w  Strasbur­
gu i, proklamując teoretyczną w ier­
ność ideałom kom unistycznym , o- 
świadczają, że pozostają wiernym i

jednolitemu frontow i autonomistycz- 
nemu w  Alzacji.

Jest rzeczą niewątpliwą, że za­
rów no odw rót  częściowy autonom i­
stów klerykalnych, jak i rozłam wśród 
kom un istów  alzackich oznacza sukces 
rządu francuskiego i polityki fran­
cuskiej na terenie alzackim.

chińskie, ani też żadnych zobowiązań, 
potyziętych przez w zm iankow an e 
władze w  imieniu koleji wschodnio^ 
chińskiej.

W iedeń, 16 sierpnia- ( P A T . ) . 'W e ­
dług doniesień U nited  Press z T o k io ,  
Rosja sowiecka oraz C h in y  koncen­
trują swoje wojska na granicy. G u ­
bernator Mandżurji w ydał rozkaz w y ­
marszu swoim brygadom  chińskim do 
granicy ze względu na zajęcie kilku 
granicznych p u n k tó w  chińskich przez 
wojska sowieckie. Pom iędzy sbwiec- 
kiemi i chińskiemi wojskami granicz- 
nemi przyszło na zachód od Mandżuli 
do starć. W szystkie  składy w  rnieście 
są zamknięte.

M oskw a, 16 sierpnia. (P A T .). O - 
gólna ilość u rzęd n ik ó w  sow ieckich, 
w yd alo n ych  przez zarząd ko le jow y 
chiński, wynosi 3.000, z tej liczby 
i .yco  zostało aresztowanych.

poza główną grupą. W szys cy  oni od ­
nieśli ciężkie rany, a jeden z nich na­
tychmiast po w y d o b y ciu  na p ow ierz­
chnię zmarł. O k o ło  godzin)7 3 popoł. 
w y d o b y to  zw łoki 7 górników  z gru­
p y  czołowej. Ciaia ich by ły  prawie 
zupełnie zwęglone tak, że p o czą tk o ­
w o  nic m ożna nawet byio  stwierdzić 
identyczności ohai.

P om im o energicznej akcji ratun­
kowej me zdołano do północy o d k o ­
pać ciał pozostałych 9 g ó r n ik a !7. N a  
miejscu w yp adk u  do późne; nocy 
gromadziły sic tłumy. Pracę w  kopal­
ni w  obawie dalszych w yb u ch ó w  
wstrzymano- N a  miejsce katastrofy 
p rzy b y ły  władze śledcze i górnicze, 
celem przeprowadzenia dochodzeń. —
Akcja
ciągu.

ratunkor trw a w cdalszym

stauracji Huggcra na P. W . K śnia­
danie, wydane przez zarząd w ystaw y  
na cześć M inistrów: Belgji H eym an a, 
Szwecji Lundwiga, Estonji Zim m er- 
rnana i Ministra Kw iatkow skiego. A7 
śniadaniu tem wzięli rów nież udział 
przedstawiciele władz, członkowie 
w ycieczki belgijskiej, przedstawiciele 
sfer gospodarczych i t. d.

W  czasie śniadania pierwszy p r z e ­
m ówił Minister K w iatkow ski,  podzem 
zabrał głos dyr. W achow iak. W  o d ­
powiedzi diuższe przemówienie w y ­
głosił minister belgijski H eym an. Po 
śniadaniu udali się goście na wystawę.

W arszaw a, 16 sierpnia. (P A T .) .  
W b re w  doniesieniom prasy nie p r z y ­
byli do Polski, jak to by ło  zapowie­
dziane uprzednio, ministrowie prze­
mysłu i handlu Finlandji i Ł o tw y .  
W i z y t y  te zostały odłożone w skutek 
przesileń gabinetow ych w  w ym ienio­
n ych  państwach.

P R E L I M I N O W A N E  B U D Ż E T Y .
(T elefo n em  od naszego k o resp o n d en ta.)
W arszaw a, 17 sierpnia. 'W czo ra j  

liminarze budżetowe na rok  1930— 31 
w płynęły  do Ministerstwa Skarbu pre- 
z Ministerstwa Spraw W ojsk., Min. 
Spraw Zagr., Pracy i Opieki Spot. oraz 
Rolnictwa. Z arów no preliminarz b u ­
dżetow y Ministerstwa Spraw W ojsk.,  
jak i innych Ministerstw u trz ym a n y  
jest w  ramach budżetu poprzedniego.

Preliminarze innych resortów w p ły ­
ną w  ciągu najbliższych 6 'dni, poczem  
Ministerstwo Skarbu przystąpi do 
szczegółowego zbadania preliminarzy 
i uzgodnienia z zainteresowanemi M i­
nisterstwami tych  pozycyj,  które będą 
musiały ulec ewentualnej zmianie. Po 
opracowaniu, budżet będzie wniesiony 
na Radę Ministrów.

P O D R Ó Ż  P. D E W E Y A  do A M E ­
R Y K I.

W arszaw a, 17 sierpnia. (A W ). W  
końcu r. b. wyjechać ma do N o w e g o  
Jorku doradca finansowy Banku Pol­
skiego p. Ch. D ew ey. Podróż ta, jak 
zapewniają w  kołach dobrze poinfor­
m ow anych, ma charakter służbowy.
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Listy z Paryża.

Francuzi o wystąpieniu Snowdena.
( Korespondencja w łasna  „ G azety  L w o w sk ie j“).

„ K a ż d y  zdaje sobie już sprawę 2 
go, że panu Snow denow i brak dojrza­
łości politycznej tak dalece, że w y o ­
braża on sobie z całą naiwnością, iż 
pertraktacje d yp lom atyczn e prow adzo 
ne b yć  mogą w  tonie i p rzy  pomjocy 
argum entów , u ży w a n y ch  jedynie na 
wiecach p rzedw yborczych...  O belży-  
w e m i b y ły  nietyle w yrazy ,  ile stano­
w isko, zajęte przez angielskiego m i­
nistra finansów —  brutalny gest, od­
maw iający rozważenia tłumaczeń, u- 
dzielonych imieniem Francji i o k re ­
ślający je mianem »śmiesznych« oraz 
»groteskow ych«i gest, w tym  celu u- 
czyn ion y, b y  uw olnić się od dania 
rzeczow ej odpowiedzi«. Jeśli zestawić 
tę  —  stosunkowo bardzo powściągliwą 
—  k r y ty k ę  półoficjalnego »Tem ps’u« 
z  m ocnem i epitetami w  rodzaju: »gru- 
bjańst\vo«, »bezczelność« i t. d-, k tó ­
rych  nie szczędzą inne dzienniki, to 
m ożna sobie w y ro b ić  zdanie o p r z y ­
jęciu, jakiego doznało wystąpienie 
Snowdena ze strony m i a r o d a j n e j  
opinji publicznej we Francji. Paryż za­
reagował z taką samą solidarnością, 
jaką w ykaza ł  Lon dyn: pierwszy —  po­
tępiając zachowanie się delegata an­
gielskiego, drugi —  wyrażając m u peł­
ne uznanie swoje...

Nie po w szakże stanowi istotę k o n ­
fl iktu  —  nie bezceremonjalność Sn ow ­
dena, odrzucającego »rękawiczki kra- 
somówstwa«, lecz jego »yorkshir‘ski 
upór", w y k lucza jący  kom prom isową 
politykę. T ę  okoliczność podkreśla 
bardzo silnie cala prasa tutejsza już 
p o  w yczerpaniu incydentu z C h ero -  
nem, wyciągając stąd niepomyślne 
w r ó ż b y  o losach konferencji haskiej. 
Ewentualność niedojścia do żadnego 
porozumienia i rozjechania się z  ni- 
czem, omawiana jest szeroko, pow a­
żnie, spokojnie. Lewica, system atycz­
nie propagująca hasła angielsko-fran- 
cusko - niemieckiego pan-europeizmu 
pacyfistycznego, odczuw a nader głę­
boki żal do ministrów Labour-Party 
i zarzuca im już nie narodow y, ale 
nacjonalistyczny egoizm- Znam iennym  
jest stan giełd} paryskiej —  najczul­
szego w  naszych czasach barometru 
politycznego: ani wartość stabilizowa­
nego franka, ani kurs papierów pro­
centow ych, nie zachwiały się wcale, 
m imo alarmujących wieści z Hagi- 
»Temps« ma słuszność, pisząc, iż do­
skonała sytuacja gospodarcza Francji 
uniezależnia ją politycznie.

Z  pośród niezliczonych artykułów , 
pośw ięconych analizie tezy  Snowdena,

■ na specjalną uwagę zasługuje artykuł, 
k tóry  pojawił się wczoraj w  socjalisty­
c z n y m  „Populair ’ze“  z podpisem na­
czelnego redaktora Leona Bluma, fa k ­
tyc zn e go  leadera partji. Ze względu 
na w ybitn ą  rolę, odgryw aną przez nie­
go od ty lu  lat w  życiu  parlamentarno- 
politycznem  Francji —  wiadomo, jż 
zarów no Poincare, jak i Briand nie­
zmiernie w yso k o  cenią tego p rzeciw ­
nika, ze względu na bliskie p okrew ień­
stwo ideowe, łączące go —  w  ramach 
program u Hej- M iędzyn arodów ki —  
z  członkam i gabinetu Mac Donalda, 
oraz ze względu na charakter k o n ­
fliktu, posiadają komentarze Bluma 
w y ją tk o w o  doniosłe znaczenie.

O tó ż ,  przypom ina on Snow deno­
wi, że b e z w a r u n k o w a  część r o ­
cznych  spłat niemieckich przeznaczo­
na jest w yłącznie na p okrycie  strat 
materjalnych, bezpośrednio sp ow od o ­
w anych  działaniami wojennemi, i że 
dlatego właśnie korzystają z niej prze­
dewszystkiem Francja i Belgja, k tó ­
r y c h  ziemie by ły  terenem najstraszliw­
szych bitew zachodniego frontu, a nie 
Anglja , ocalała od pożogi światowej. 
Prawda, zatapianie o krętów  handlo­
w y c h  przez łodzie podwddne, p r z y ­
prawiło A nglję  o wielomiljonowe 
szkody, nie należy jednak zapominać, 
że zostały one całkowicie wynagro-

Paryż, 13 sierpnia 1929.
dzone przez premje tow arzystw  ase­
kuracyjnych, premje, objęte kalkulacją 
frachtu, inkasowanego przez kompa- 
nje okrętow e. »Podział więc .odszko­
dow ań niemieckich dokonan y jest słu­
sznie, i ż a d e n  s o c j a l i s t a  nie 
m oże  mu nic zarzucić«, kategorycznie 
twierdzi Blum. Jeśli zaś Snow den p o ­
wołuje się na tę okoliczność, iż k w o ­
ty, wniesione przez Anglję  do skarbu 
amerykańskiego na rachunek długów 
wojennych, przekraczają sumy, o tr z y ­
mane od debitorów  francuskich, bel­
gijskich, włoskich i t- d., jeśli zechce 
on w  tej dysproporcji u patryw ać pre­
tekst do odrzucenia planu Y ounga, to

i wówczas, zdaniem tegoż Bluma, p o­
pełnia błąd, gdyż i najsłuszniejsze pre­
tensje Francji zostały znacznie zredu­
kow ane przez ekspertów, biorących 
udział w  ostatniej konferencji pa­
ryskiej.

Jednej rzeczy  mą praw o Snowden
—  w  pojęciu redaktora »Populaire‘u«
—  się domagać: by, w  imię haseł p o­
k o jo w ych , istniało organiczne junctim 
pom iędzy wprow adzeniem  w  życie 
planu Younga, a ewakuacją prow incyj 
nadreńskich. Przeciw ko  tej formule 
wszakże Briand nie protestuje już 
wcale. T " ”  ’

Przedmiotem  długich rozw ażań są 
też przypuszczalne racje, skłaniające 
Snowdena do zajm owania tak nieustę­
pliwego stanowiska. Podobno w  grę 
w chodzą nietylko w zględ y  natury 
czysto  gospodarczej —  ciężka sytuacja 
ekonom iczna Anglji,  spbwodowana
1,500.000 bezrobotnych, redukcją

eksportu żelaza, kryzysem  w  przem y­
śle bawełnianym, zastojem w  kopal­
niach węgla i t. d. —  ale { tarcia w  ło­
nie Labour-Party. Istnieć ma jakoby 
silny antagonizm pom iędzy orto d o k ­
syjnie socjalistycznym Mac Donaldem, 
a Snowdenem, intensywnie propagu­
jącym  myśl zawarcia nierozerwalnego 
sojuszu z liberałami; obecny minister 
finansów jest osobistym przyjacielem 
L lo yd  Georgea, i razem pracują om 
nad obaleniem dzisiejszego premjera- 
Francuscy publicyści przewidują m o­
żliwość rozłamu w śród Labour-Party, 
co, w  pośredniej konsekwencji swojej, 
p rzy czyn ić b y  się musiało do w z m o ­
cnienia konserw atystów, gdyż  znaczna 
część liberałów przeszłaby w ted y  do 
obozu  Baldwina i Chamberlaina. D r u ­
ga konferencja haska posiadałaby 
w ów czas odmienną fizjognomję...

Zetka.

Jakie ustępstwa poczyniły mocarstwa Anglji?
Poważna sytuacja na konferencji w Hadze.

H aga, 16 sierpnia. (PA T ). M emo- I k ó w  oraz określić w ysokość odpo
randum delegacji francuskiej, belgij­
skiej, włoskiej i japońskiej w  sprawie 
postulatów angielskich, w ręczon e zo ­
stało dziś rano Snowdenowi. Briand 
odbył dziś rano konferencję z  Lou- 
cheurem, poczem  złoży ł  w izytę  Stre- 
mannowi. Panuje powszechna opinja, 
iż Snowden uzna za niedostateczne 
ustępstwa poczynione przez Francję, 
Belgję, "Włochy i Japonję. W  zw iązku 
z tern przewidują, że konferencja zo­
stanie odroczona.

H aga, 16 sierpnia. (PA T ). M e m o ­
randum, doręczone dziś Snowdenowi, 
proponuje zwiększenie udziału A n ­
glji w  odszkodowaniach, przeznacza­
jąc jej saldo wynikające z dalszego 
stosowania planu Dawesa do czasu 
zastosowania planu Younga, jak 
rów nież saldo z nieuw arunkowanych 
części spłat, przew idzianych w  planie 
Younga. Małe państwa, dla k tórych  
p o czątk ow o  salda te by ły  przeznaczo­
ne, otrzym ają odpowiednią kom pen­
satę. Wreszcie Anglja otrzym ałaby 
pełne udogodnienia w  dziedzinie 
świadczeń w  naturze, m iędzy innemi 
też zniesienie prawa reeksportu. K o ­
mitet rzeczozn aw ców  ma ustalić spo­
sób stosowania wspomnianych środ-

wiednich cyfr.  "Wspomniane propo­
zycje zaspokajałyby żądania Anglji w  
trzech, czw artych  częściach.

Berlin, 16 sierpnia. (P A T ).  Biuro 
W o lf fa  w  depeszy z H agi w ylicza  
koncesje, jakie Francja, Belgja, W ło ­
chy  i Japonja mają zamiar poczynić 
Anglji. Koncesje te mają polegać 
przedewszystkiem  na przyznaniu 
Anglji większej części rat miesięcz­
nych, które N iem cy  muszą jeszcze 
spłacać na podstawie planu Dawesa. 
Korespondent Biura W o lffa  w yraża  
przekonanie, że koncesja ta nie zado­
woli delegacji angielskiej. D ruga p ro ­
pozycja ma przew idyw ać w y k o rz y s ta ­
nie na rzecz Anglji sum, powstałych 
z likwidacji zasekwestrowUnego mie­
nia niemieckiego, p rzyczem  Biuro 
W o lffa  zapowiada, że projekt ten bę­
dzie musiał w y w o łać  zastrzeżenia 
strony niemieckiej.

Jako konkluzję tych  wszystkich 
inform ącyj w ysuw a korespondent 
Biura W o lffa  twierdzenie, że w c z o ­
rajsze propozycje, zakom unikow ane 
przez Francqui’ego Snowdenowi, zo ­
stały zdecydow anie odrzucone i że 
widocznie teraz odbyw a się poszuki­
wanie nowej form uły.

Prasa angielska o sytuacji.
L on dyn , 16 sierpnia. (PA T ). D z i­

siejsza poranna prasa londyńska p r z y ­
nosi z Hagi wiadomość o ponow nem  
zaostrzeniu się sytuacji w zw iązku  z 
przedłożonemi Snow denowi prop o­
zycjami Francji, Belgji i W łoch. P ro ­
pozycje te p o k ryw ać mają zaledwie 
w  jednej trzeciej żądania angielskie. 
Propozycje  te nie są wystarczające, a 
Snowden nie odstąpi od swego postu­
latu podstawowego, żądającego u tr z y ­
mania klucza podziałowego ze Spaa 
i ograniczenia świadczeń rzeczow ych  
Niemiec. Bez zadośćuczynienia tym  
postulatom Snowden nie będzie k o n ­
tynuow ał rokowań. W ob ec  tego k o n ­
ferencja zostałaby faktycznie zerwana.

W  tonie prasy dzisiejszej przebija 
wyraźne zdenerwowanie co do ew en­
tualnych losów konferencji. C h a ra k ­
terystyczne jest stanowisko organu 
Labour Party »Daily Herald«, k tó ry  
w  niesłychanie ostry sposób atakuje 
przedewszystkiem delegację włoską, 
stwierdzając, że W ło c h y  prow adzą w  
Hadze politykę obstrukcji, udarem­
niając wszelkie usiłowania porozum ie­
nia, czynione ze strony Francji i Bel­
gji. »Daily Herald« stwierdza, że Pi- 
relli i Grandi działają według w y r a ź ­
nych w skazów ek partji faszystowskiej 
i że w  ten sposób w  H adze zd erzyły  
się z sobą dwa światopoglądy.

Francja oskarża Snowdena.
Paryż, 16 sierpnia. (P A T .)  Prasa 

zapatruje się bardzo pessymistycznie 
na losy konferencji haskiej. Panuje o- 
gólne przekonanie, że jeżeli Snowden 
nie ustąpi ze swego nieprzejednanego 
stanowiska, to dzień jutrzejszy p r z y ­
niesie zerwanie pertraktacyj.

„ L ‘O e u v re “  wyraźnie oskarża Sn ow ­
dena o zamiar zburzenia planu Y o u n ­
ga. Ostateczne załatwienie kwestji od­
szk o d o w a w czych  pociągnęłoby za so­
bą zbliżenie francusko - niemieckie, 
którego  pewna część społeczeństwa an­
gielskiego nie przestała się obawiać. W  
kwestji Nadrenji  dziennik zaznacza, 
że konsekwencją nieustępliwości b r y ­
tyjskiej będzie utrzym anie francuskiej

okupacji Nadrenji, stanowiącej g w a­
rancję, której Francja nie zamierza u- 
tracić, zanim kwestja odszkodowań nie 
będzie ostatecznie uregulowana.

W  „E ch o  de Paris“  Pertinax za­
stanawia się nad konsekwencjami m o ż ­
liwego zerwania konferencji i zaznacza 
przytem , że z jednej strony Briand u- 
wolni się od obow iązku  dotrzymania 
obietnicy ścisłego określenia terminu 
ewakuacji Nadrenji, z drugiej zaś stro­
ny, jeżeli A nglicy, a b yć  może i Bel­
gowie, zgodzą się na ewakuację, a w o j­
ska francuskie pozostaną nadal w N a d ­
renji, to plan Y ou n g a  będzie za trz y ­
m any w  swojej realizacji w skutek złej 
woli A n glików .

H aga, 16 sierpnia. (PA T ). R o k o ­
wania między delegacją angielską 3 
innemi delegacjami krajów  sprzymie­
rzonych  toczą się za pośrednictwem 
Jaspara. Posiedzenie komisji finanso­
wej odroczone zostało do przyszłego 
tygodnia w  celu umożliwienia delega­
cji angielskiej opracowania odpowiedzi 
na m em orandum  krajów  sprzymie­
rzonych.

H aga, 16 sierpnia. (PA T ). O  wi­
zycie Brianda u Stresemanna infor­
mują, że premjer francuski miał się 
starać o zgodę R zeszy  na zwiększenie 
części bezw aru n kow ych  spłat repara- 
cy jnych w  zamian za wcześniejszą 
ewakuację trzeciej strefy okupacyjne]-

W iedeń, 16 sierpnia. (PA T ). Ŵ e'  
dług doniesień dzienników  z Hagi, tyl­
ko  zupełne wypełnienie postulatów 
angielskich m oże zapewnić dalsze 
istnienie konferencji. Powszechnie pa­
nuje mniemanie, że różnica zdań, pa­
nująca w  Hadze, może zostać zała­
godzona jedynie w  Genewie, na kon­
ferencji Ligi N arod ów .

H aga, 16 sierpnia. (PA T ). Panuj2 
tu rozbieżna opinja co do tego, c° 
nastąpi w  razie jeżeli zbliżenie p°J 
glądów  nie dojdzie do skutku. Briand 
sądzi, że opinja publiczna szcz e g ó ln i  
w  Stanach Zjednoczon ych  i Niern- 
czech, po zerwaniu albo odroczeni11 
konferencji w y w rz e  w p ły w  do teg° 
stopnia, iż porozumienie się w  Ge­
newie z Mac Donaldem, Henderso­
nem i Cecilem nie będzie rzeczą 
trudną.

P aryż, 16 sierpnia. (P A T .)  D zi­
siejszy „ T e m p s“  oświadcza, iż należy 
ży w ić  nadzieję, że uczestnicy konferen­
cji haskiej skierują całą swoją dobrą 
wolę na to, aby um knąć zerwania kon­
ferencji w  ścisłem tego słowa znacze­
niu i że znajdą sposób wyjścia w  odro­
czeniu obrad, um ożliwiający odpowie­
dzialnym ministrom, k tó r z y  spotkają 
się we wrześniu w  Genewie, przystą' 
pienie do lepszego przygotow an ia  no­
wego zebrania.
——— — — — — —

P O R O Z U M IE N IE  E K O N O M IC Z N E  
P O L S K O -R U M U Ń S K IE .

W arszaw a, 17 sierpnia. (A W ). Kon' 
ferencja ekonom iczna polsko-rumnn' 
ska rozpatrywała na ostatniem swen1
posiedzeniu sprawy kolejowe, tranzy 
tow e oraz celne. Osiągnięto szereg 
p o z y ty w n y c h  rezultatów. P rz yp uS? 
czają, że już w  p rzysz łym  tygodni1! 
g o to w y  będzie do podpisania nkia 
określający rezultaty obrad.

D A L S Z Y  L O T  Z E P P E L IN A . ^
M oskw a, 17 sierpnia. (PAT)- 

dniu 16 b. m. o godz. 13-tej ster° j  
wiec »Graf Zeppelin« przeleciał na^ 
miejscowością Kudiskoje, 300 kim 
wschód od W iatki.  N a d  Permem e
ciał »Graf Zeppelim- 
i . j o o  mtr.

na wyso kość1
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Ożywienie na starym szlaku.
(Kilka uwag z powodu konferencji polsko-rumuńskiej).

Gospodarcza prasa niemiecka po­
święca bardzo wiele uwagi przy jazdo­
w i do Polski rumuńskiego ministra 
przemysłu i handlu, p. Madgearu. Pol­
ska, w y w o d zą  N e m c y, związana jest z 
R u m u n ią  ścisłym sojuszem w ojsko­
w y m  —  na polu jednak gospodarczem 
nie było pom iędzy temi krajami głę­
biej sięgającego spółdziałania. A n i  
Polska dla Rum unji, ani R um unja dla 
Polski nigdy nie stanowiły dość p o­
jemnego ryn ku  zb ytu  i w ym iana p o­
między temi krajami nie była tak 
wielką, aby odegrać poważniejszą ro­
lę. C o  więcej, niema narazie w id ok ó w  
ożywienia tej w ym ian y  w  sposób w y ­
datniejszy. C ó ż  zatem może być przed­
miotem narad pom iędzy Min. K w ia t­
kow skim  a min. Madgearu? I prasa 
niemiecka znajduje odpowiedź w  
twierdzeniu, że oba kraje gotują się do 
rozwiązania wspólnego problematu 
stworzenia mocniejszej i trwalszej k o ­
munikacji pomiędzy^ m orzam i Bałty­
kiem a Czarnem.

Istotnie, odpowiedź ta narzuca się 
sama przez się. Linja G dynia  - Galac 
jest pod względem  geograficznym  naj­
krótszą łinją kom unikacyjną pom ię­
dzy temi dw om a morzami. K onstan­
ca - Bukareszt - Galac - C zern iow ce - 
W arszaw a - Bydgoszcz G dynia  —  oto 
jest ten naturalny szlak, po k tórym  
powinna się Północ kom un ik ow ać z 
Południem, szlak dawno znany, po 
którym  przed wiekami jeszcze podą­
żały liczne w y p raw y  kupieckie.

Szlak ten zapom niany został od 
chwili, gdy polityka niemiecka zde­
cydowała pognębić Gdańsk i przerzu­
cić cały transyt z północy na połu­
dnie do Szczecina, na koleje niemiec­
kie i austrjackie. W te d y  to linja k o ­
munikacyjna Bukareszt-W arszawa z o ­
stała zaniedbana. D opiero  wojna daje 
jej odcinek, w iodący  z Lublina do L w o ­
wa, odcinek, k tó r y  i dotąd nie znaj­
duje się jeszcze na należytym  p o zio ­
mie. Powojenne wyczerpanie gospo­
darcze zarów no Polski jak i Rum unji 
nie sprzyjało zrazu ożyw ieniu na tej 
linji w  należytej mierze. I dopiero 
budow a i w ykończenie  portu g d yń ­
skiego oraz dojazdu do tego portu

przez Bydgoszcz stwarza zupełnie n o ­
we warunki konkurencji kom un ik acyj­
nej, warunki, na które muszą zw rócić  
uwagę rządy i społeczeństwa nie ty lk o  
Polski i Rum unji, ale wszystkich kra­
jów  zarów no Bliskiego W schodu jak 
i Bałtyku.

„Industrie- und H andels-Zeitung" 
np. informuje, że sprawy ujednostaj­
nienia przepisów kolejowych, upro­
szczenia manipulacyj celnych, aż do 
całkowitego zaniechania ich przy tran- 
sycie, a wreszcie stworzenia jednolitej 
tary fy  ulgowej dla wszystkich przesy­
łek pom iędzy portami czarnomorskie- 
mi Rum unji a Gdynią  były  w  sposób 
wyczerp ujący  om ówione przez obu 
m inistrów i że w  najbliższej przyszło­
ści będą one przedmiotem obrad spe­
cjalnych konferencyj technicznych, 
których  zadaniem będzie w p ro w adze­
nie wszystkich tych  zasad w  życie. A  
będzie to  miało ogromne znaczenie 
nietylko  kom unikacyjne, ale przede- 
wszystkiem  zadecyduje o otwarciu dla

polskiego węgla ryn k u  bałkańskiego.
Pismom niemieckim powinniśmy 

być wdzięczni za te wynurzenia, 
zwracają one bowiem uwagę na zaga­
dnienie pierwszorzędne, w  Polsce przez 
szeroki ogół należycie niedocenione. 
U jawniają one właściwy, m iędzynaro­
dow y charakter portu gdyńskiego, k tó ­
ry zupełnie odwraca w szystko  to, co 
irracjonalna polityka państw zabor­
czyc h  zdołała w y tw o rz y ć .  Port ten 
nietylko daje nam ujście na morze, ale 
czyni z Polski kraj transytow y r ó w ­
nież w  kierunku południow ym , spra­
wia to, że linje, posiadające dotąd je­
dynie wewnętrzne znaczenie, stają się 
przedmiotem zainteresowania m iędzy­
narodowego. R zecz  jasna, że przy  tego 
rodzaju ich nastawieniu, będą musiały 
one odegrać rolę wcale poważną w 
tranzycie z p ortów  sowieckiej U k ra ­
iny. W  ten sposób w k raczam y na dro­
gę ku ożyw ieniu naszego wschodu, 
k tó ry  był dotąd uśpiony, a po wojnie 
zaczynał tracić to  znaczenie, jakie miał 
kiedyś. L w ó w  zn ó w  widzi „przyszłość 
przed sobą. A  cała jego okolica spoj­
rzy  na świat jaśniej, z większą nadzie­
ją —  dzięki Gdyni.

A . U .

Siły 1 organizacja armji chińskiej
w świetle prasy sowieckiej.

W y ch od ząca  w  Leningradzie „K ra-  
snaja G azeta" twierdzi, że m imo uni­
fikacji politycznej, dokonanej w  C h i­
nach, C h iny  nie posiadają jeszcze ar­
mji zcentralizowanej, pozostającej pod 
jednem nacjonalnem dow ództw em . 
K a żd y  generał ma tam swoje własne 
w ojsko  i nie troszczy  się o  sk oord y­
nowanie swoich działań z działaniami 
innych dow ódców . Łącznie jednak 
armja chińska w ynosiłaby o koło  dwa 
i pół miljona żołnierzy.

Arm ja ta, a właściwie poszczegól­
ne jej formacje, uzupełniają się ochot­
nikami za drogie pieniądze po całym 
kraju- W erbunek odbyw a się w  SP ° '  
sób bardzo p rym ityw n y. Grupa w o j­
skowa, cierpiąca na brak ludzi, w y ­
syła do gęściej zaludnionych okolic 
swoich oficerów  na czele kompanji 
żołnierzy, k tó r z y  ro z ło żyw szy  się w  
danej okolicy, wywieszają na jednym 
z w ynajętych  gm achów  czerwoną

chorągiew z napisem: „T u ta j  p rzy j­
muje się o ch otn ik ó w  do N .  pułku“ . 
Bardzo często wysyła  się żo łnierzy  z 
podobnemi chorągiewkam i na bar­
dziej ożyw ione ulice w iększych  miast. 
Biura w erbun kow e posługują się ró w ­
nież plakatami, na k tórych  znajdują 
się ty lk o  następujące słowa: „ P r z y j ­
muje się ochotników . Zgłoszenia* w  
kancelarji" — , następuje adres. Po 
zw erbow an iu  dostatecznej 'ilości re­
kruta wysyła  się go do w ojskow ych  
formacji.

O ficerow ie armji chińskiej, nie p o ­
siadają w yższego  wyszkolenia i prze­
ważnie są absolwentami , dwuletniego 
kursu oficerskiego w  Mukdenie, lub 
innych w ojskow ych  szkół. C zęsto  też 
do godności oficerskiej podnosi się 
podoficerów, a nawet z w y k ły c h  sze­
regowców- N iekied y  przyjmuje się 
do służby w  wojsku chińskiem ofi- 
cercw -instruktorów  z pośród c u d z o ­

ziem ców , jak np. b. oficerów car­
skich. A rm ja  C zan g-Tso-Lin a składa 
się z wojsk mandżurskich i z elemen­
tów  pochodzących z prow incji  Że- 
chy i l iczy 20 pieszych i 8 kon n ych  
d yw izyj,  20 samodzielnych pieszych 
brygad, 9 konn ych  brygad, razem
300.000 ludzi. Uzbrojenie tej armji 
wynosi około  1000 karabinów' m aszy­
now ych, 1700 dział i miotaczy min, 
80 sam olotów  i 9 pociągów pancer­
nych.

G łó w n y m  d ow ód cą  mandżursK ch 
sił zbrojnych jest syn Czang-Tso-Lina, 
Czang-Tsue-Lan, będący rów n o cze­

śnie prezesem najwyższej politycznej i 
wojennej rady, oraz w ojen n ym  gu­
bernatorem w  prowincji m ukdeń- 
skiej. -f

Piechota Czang-Tsue-Lana jest u- 
zbrojona różnorodnie: t rz y  czwarte 
posiada karabiny rosyjskie i japoń­
skie z r. 1905- Karabiny m aszynow e 
są systemu M axim ‘ a, Kolta, Luisa itp. 
Stosunkow o dobrze jest zaopatrzona 
armja Czang-Tsue-Lana w  miotacze 
min.

D ziennik  sowiecki twierdzi, że 
zaopatrzenie techniczne armji chiń­
skiej jest stosunkowo słabe i nie może się 
nawet w  najmniejszym stopniu p o ­
rów nać ze sprzętem technicznym  ar­
mji europejskich. m.

Zajście z Litwinami 
na cmentarzu żydowskim 

w Łyngwianach.
W iln o, 16 sierpnia. (PA T ). W  

czwartek, 15 b. m., do Łyngwian, 
miejscowości położonej na samej gra­
nicy litewsko-polskiej i przedzielonej 
granicą tak, że cmentarz żydow ski 
pozostał po stronie litewskiej p r z y ­
było na doroczne święto zm arłych 
blisko 1.000 Ż y d ó w , zarów no z bliż­
szych okolic jak i z Wilna. W ład ze  
litewskie na polecenie z K o w n a  nie 
przepuściły p rzyb y łych  pielgrzym ów - 
Ź y d ó w  przez granicę, tak że po bez- 
skutecznem całodziennem oczek iw a­
niu rozjechali się oni do dom ów. 
Litwini obsadzili granicę karabinami 
m aszynow ym i. Ponadto władze l itew ­
skie nie dopuściły na cmentarz w 
Łyngwianach swoich własnych o b y ­
wateli.

H E N R I L A V E D A N .

STRACH.
N O W E L A .

(P rzek ład  z fran cu sk iego .)

W  czasie, gdy byłem jeszcze stu­
dentem i mieszkałem w  Paryżu, cho­
dziłem codziennie do restauracji na 
bulwarze Saint-Michel.

Śród l icznych gości, odwiedzają­
cych stale tę jadłodajnię, najbardziej 
Zaciekawił mnie jegomość z długiemi 
włosami, o trupio-bladej tw arzy  i w  
■silnie w ynoszonem  ubraniu, przyczem  
latem i zimą miał podniesiony kołnierz 
u palta.

C zęsto  siedział p rzy  sąsiednim sto­
le i kilkakrotnie udało mi się nawią­
zać z nim rozm ow ę. W idocznie  p o ­
dobałem mu się, ponieważ jął mnie 
nawet nazyw ać swoim przyjacielem.

Z  rozm ów , które z nim prow adzi­
łem, dowiedziałem się, że liczy on już 
pięćdziesiąt dziewięć lat, że nazyw a się 
O ktaw jusz M icheau i utrzym uje się 
z procentów  od swego kapitału.

Spotykałem  go przeważnie w  p o­
rze obiadowej, wieczorem , bowiem 
nigdy nie przebyw ał w  restauracji. 
T w a rz  jego ciągle nosiła ślady jakiegoś 
przeżytego  dramatu, tak, że niejedno­
krotnie usiłowałem wciągnąć go w  o- 
twartą, szczerą rozm ow ę, sądząc, że 
.przyczyną jego smutku jest kobieta. 
Raz nawet zapytałem go o to, lecz 
odpowiedź otrzym ałem  negatywną.

—  C ó ż  więc, nędza materjalna?
—  Ani to —  odparł.
—  A  zatem co?
P rzy  tych  słowach ciężko opuścił 

§łowę, a kapelusz jego zakrył mu u­

szy. D opiero  po upływ ie kilku minut 
odezwał się:

—  T a k ,  tak...
Dnia pewnego, gdyśm y razem  w y ­

szli z jadłodajni, on jakgd yb y  nieocze­
kiwanie, zadał mi pytanie:

—  M oże pójdzie pan do mnie? P o ­
m ów im y.

Z  przyjemnością, oczywista, sko­
rzystałem z zaproszenia. Micheau 
.przywołał auto i kazał nas odw ieźć na 
,pola Elizejskie. Podczas przejażdżki 
.siedział spokojnie; ja także nie chcia­
łem przem ów ić pierwszy i nie zamie­
niwszy ani słowa, przebyliśm y całą 
■drogę. W reszcie auto stanęło przed 
pięknym , w ysokim  budynkiem , k tó ­
rego okna przesłonięte by ły  ciężkiemi 
■storami. W o k ó ł  pałacyku stało kilka 
drzew, a lekki, p ow iew n y  wiaterek 
■szeleścił śród wijących się i zdobią­
cych  balkon roślin. N ie  będąc pew ­
nym , gdzie jesteśmy, zapytałem:

—  G dzież  się znajdujemy?
—  W  m oim  domu.
W eszliśm y do sieni i wspiąw szy'się  

po stopniach klatki schodowej, prze­
szliśmy kilka salonów, które, acz nie 
b y ły  oświetlone, w skazyw ały  jednakże 
w yraźnie na przepych, z jakim są u- 
rządzone. N ieb aw em  znaleźliśmy się 
w  pokoju, gdzie gospodarz, trzym ający  
mnie dotychczas za rękę, opuścił mnie 
i potarł zapałkę.

—  O to  mój gabinet —  przem ó­
wił.

Rozejrzałem  się i stanąłem jak 
w ry ty .  W yd a w a ło  mi się, że w  pokoju 
tym  skojarzyło się w szystko, co genjusz 
dwudziestego wieku w  stanie był stwo- 
rzyć. _ _

I w  tym  oto gabinecie, pełnym 
przepychu i luksusu, w ytw orn ości i

klasycznego piękna, gospodarz jąl mi 
opowiadać o sobie spokojnie i jak­
gdyb y  tajemniczo:

—  Z m uszon y jestem opowiedzieć 
k o m u kolw iek  p rzyczyn ę mego dzi­
w acznego usposobienia. O d  wielu już 
lat życie moje jest nieprzerwanem pa­
smem ciągłych m ąk i n iew yp ow iedz:a- 
nego strachu... Pan, rzecz jasna, nie 
pojmuje przyczyn y...  Natychm iast ją 
wyjawię.

—  T u  —  wskazał na swoją gło­
wę —  gnieździ się jedna myśl. D ręczy  
mię ona niesłychanie i ani na chwilę 
nie potrafię się od niej uwolnić.

Z b liży ł  się do mnie i, p r z y ło ż y w ­
szy do ust rękę, rzekł:

—  Boję się śmierci.
Drgnąłem.
I zn ów  zaczął m ów ić, skandując i 

cedząc każde słowo:
—  O baw iam  się śmierci... R o z u ­

mie pan?
Pokiw ał głową i ton, jakim w y p o ­

wiedział te w yrazy ,  przypom inał mi 
dziecko, które prosi o współczucie.

—  Pan nie jest jedynym , k tó r y  się 
boi śmierci —  odpowiedziałem —  ka­
żdy człowiek pragnie ży ć  jaknajdłużej.

—  Nie! Pan mnie nie zrozumiał, 
mnie utrzym uje przy  życiu  nie chęć 
życia, lecz bojaźń przed straszną śmier­
cią: G o tó w  jestem w szystko  uczynić, 
żeby nie żyć, ale, żeby ty lk o  nie um ­
rzeć... N a  śmierć zgodzić się nie potra­
fię... G d y  schwyci mnie w  swe szpony 
ten strach... A ch, trudno opowiedzieć. 
C zułem  w  sobie strach, gdy byłem je­
szcze dzieckiem. A  potem stałem się 
młodzieńcem, a później dojrzałym 
człowiekiem, a strach pozostał w  mej 
duszy... ten sam. T a  dręcząca mnie 
mysi nie daje chwileczki spokoju...

R ozm yślam  o śmierci kiedy się budzę, 
gdy się ubieram... N ie  zapominam jej, 
gdy udaję się na przechadzkę, gdy od ­
żyw iam  się, wszędzie i zawsze...

W  nocy okropna ta myśl nie p o ­
zwala mi zasnąć, a gdy nareszcie zasy­
piam na chwilę w skutek  zmęczenia i 
braku sił, śmierć zjawia się w e śnie. 
A ch , co to za straszna męka... W y ­
obraź pan sobie, choć na chwilę, stan 
mej duszy. R oczne moje dochody 
przekraczają sumę trzechset tysięcy 
franków , lecz nawet dochód ten nie 
w p ły w a  na moje uspokojenie. W szel­
kich środków próbowałem , w szystko  
robiłem, aby pozbyć się wreszcie tego 
p rzyk rego  uczucia. Nadaremnie!

Spokoju nie zaznałem. C z y  to ch o­
roba nieuleczalna, cz y  też może kara 
za jakiś popełniony grzech? Powiedz 
pan, proszę, co o tein sądzić? C z y ta m  
w  pana oczach słowo, które mi chce 
powiedzieć: miłość...

Miłość! Szukałem jej, znalazłem ją 
i zn ów  utraciłem... Miałem notabene 
kilka kochanek i w szystkie by ły  pię­
kne. O żeniłem  się z panną ubogą.

Lecz ani w  objęciach kochanek, ani 
u boku żon y  nie zaznałem szczęścia. 
W iecznie m ów iło  mi coś w  sercu, że 
muszę umrzeć... T o ż  to los każdego... 
A le  kiedy ja umrę?... Za dziesięć, czy  
dwadzieścia lat... a m oże jutro... kto  
wie? A ch, to okropne! I w  tej chwili, 
kiedy rozm aw iam  z panem, m ózg mój 
bezustannie pracuje i w yobrażam  sobie, 
że gdy będę umierać, p rzy  łożu mem 
stac będzie duchow ny i głucho szep­
tać będzie ostatnie m od litw y . W id z ę  
przed sobą grób, widzę ludzi ubranych 
w  czarne pogrzebow e ubrania, w idzę 
wreszcie, jak w ynoszą moją trumnę...

W szystk o  to budzi w e mnie nie-
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Przebudzenie się Dalekiego Wschodu.
(Wywiad dziennikarza niemieckiego z min. spraw zagr. 

Chin, dr. Chenting T. Wang).
Chenting T .  W ang, oparł się w y ­

godnie o poręcz fotelu i przez swe 
okrągłe szkła w  rogowej oprawie 
przyglądał mi się bacznie. D om , w 
którym  mieszka minister spraw za­
granicznych n ow ych  C h in  nie rożni 
się niczem od pierwszego lepszego 
domu w  Paryżu, czy  w  Londynie, 
choć znajduje się —  w  Szanghaju.

—  T a k ,  Miss H ay, odezwał się 
dr. W ang, C h in y  przejmą wszystko, 
co im potrzebne od cywilizacji za­
chodniej —  beznamiętnie i bezbole­
śnie. A  z tego co weźm iemy, wyde- 
stylujemy eliksir nowego życia dla 
siebie.

—  A z  czgo się będzie składał 
ten eliksir? —  zapytałem.

—  Nauka,, mechanika, dusza. —  
Budzące się C h in y  nic przeceniają b y ­
najmniej cywilizacji zachodniej X X  
wieku, ale niezbędne im są wasze w y ­
nalazki, wasza wiedza, wasze metody 
badawcze, aby rozwinąć i pogłębić 
potrzeby w łasn ego ' rozwoju. Musimy 
przejąć wa6zą technikę. Dlatego też 
oceniamy i w itam y pod tym  kątem 
widzenia cudzoziem ców  przyjeżdżają­
cych do Chin.

Potrąciliśmy o kwestję ekstery- 
torjalności.

—  Eksterytorjalność cudzoziem ­
ców  w  Chinach musi się skończyć —  
rzekł 7. naciskiem dr. W ang.

—- C z y  ma to również oznaczać, 
iż państwa obce będą musiały w y c o ­
fać z p o rtó w  i rzek chińskich swe 
okręty  w ojenne? —  wtrąciłem p y ­
tanie.

—  R zecz  prosta. Miejsce ich zajmą 
okręty  strażnicze chińskie. C h in y  w e ­
zmą w  swoje ręce obow iązek r o z to ­
czenia opieki nad mieniem i życiem 
cudzoziem ców.

—  C o  właściwie było główną 
sprężyną przebudzenia się C h in ?  C z y  
jest to konieczność gospodarcza? C z y  
był to.nacisk z zewnątrz, czy też w e ­
w n ątrz?

—  Zagranica, która  widzi w  prze­
budzeniu się C hin groźbę żółtego 
niebezpiczeństwi, musi sobie sama 
przypisać powstanie tej obawy, acz­
kolw iek  jest ona może nieuzasadniona. 
M ów iłem  już, iż chętnie p rzyjm uje­
m y  cudzoziem ców, chcących u nas 
pełnić misję gospodarczą, czy  k u ltu ­
ralną. Żaden jednak naród, a więc i 
C h in y ,  liczące zgórą 400 m iljonów  
ludzi, nie może pozw olić  na to, aby 
obce państwa mieszały się do jego 
spraw politycznych.

10-LE C IE  P O W S T A N I A  Ś L Ą ­
S K IE G O .

W arszawa, t6 sierpnia. (P A T ).  Pan 
Prezydent Rzpłtej w yjeżdża  w  dniu 
jutrzejszym w  godzinach popołudnio­
w y c h  samochodem ze Spały do K a ­
tow ic, gdzie spędzi 1 dzień.

W arszawa, 16 sierpnia. (PA T ). 
W  niedzielę, dnia 18 b. m. Minister 
Przemysłu i H andlu inż. K w ia tk o w ­
ski weźm ie udział w  obchodzie ro cz­
nicy dziesięciolecia powstania śląskie­
go, która to uroczystość, zorganizo­
wana przez W ojew od ę Grażyńskiego, 
odbędzie się w  Katowicach. Minister 
K w iatkow ski wygłosi przemówienie.

K O N F E R E N C J A  P R A S O W A  P O L ­
S K O -R U M U Ń S K A .

W arszaw a, 16 sierpnia. (PA T .) .  
Dziś o godz. 20.15 pociągiem lw o w ­
skim przybyła  do stolicy delegacja 
dziennikarzy rumuńskich. Po serdecz- 
nem powitaniu na d w orcu  goście uda­
li się do hotelu Polpnja, gdzie zamie­
szkali. O  godz. 21 w  restauracji h ote­
lu Polonja odbył się obiad w  ścisłem 
gronie. O tw arcie  konferencji prasowej 
poBsko-rumuńskiej odbędzie się jutro 
o godz. ro rano. W ieczorem  goście 
odjadą do Poznania.

O pisyw ano mi dra W anga, jako 
jednego z „najniebezpieczniejszych" lu 
dzi w  now ych  Chinach. Istotnie jest 
011 najwybitniejszą i najżywszą indy­
widualnością na arenie politycznej 
Ch in  współczesnych. Cechą jego jest 
bojowość, wyraźne przeciwstawianie 
C hin-W schodu Europie - Zachodowi. 
N au czył  się on sporo na Zachodzie 
i stosuje teraz z dobrym  skutkiem na­
bytą wiedzę.

—  Jak się pan zapatruje na Ligę 
N a ro d ó w ?  —  rzuciłam nagle pytanie.

—  T ru d n o  mi narazie odpow ie­
dzieć, ponieważ nie m am y jeszcze sta­
łego miejsca w  Lidze. N ie  w id zę  w 
danej chwili korzyści, jakie m ogłaby 
nam dać Liga, a gdyb y  Liga odpowie-

L on dyn, 16 sierpnia. (P A T .) .  C ity  
łondyńskła. zaalarmowana została 
wczoraj wiadomością o dokonanej w  
N o w y m  Jorku p ożyczce  dla Banku 
angielskiego w  wysokości 50 m iljo­
n ów  funt. P ożyczki udzielić miała 
nieznana grupa banków  am erykań­
skich, przyczem  Federal Reserve 
Board miał wziąć na siebie gwaran­
cję za Bank angielski-

Półoficjalne zaprzeczenie o u z y ­
skaniu p o życzk i  dla Banku A n gie l­
skiego w  A m eryce  stara się przedsta­
w ić  sprawę w  ten sposób, że Anglja  
uzyskała w  r. 1925 opcję na ptożyczkę 
w  A m eryce  w  wysokości 300 miljo­
n ó w  funt., z czego 200 m iljonów  b y ­
ło do dyspozycji Federal-Reserve 
Banku bez żadnych zastrzeżeń co do 
k osztów  opcji, o ileby Bank angielski 
z p ożyczki nie skorzystał, a 100 mil­
jon ów  udzielił Morgan, k tó r y  liczy  
kjoszta ewentualnie niewyzyskan*.j

działa odm ow nie na nasze żądanie 
przyznania  C h in o m  stałego miejsca...’ 
tu dr. W an g  w zru szył  w y m ow n ie  ra­
mionami-

—  C z y  C h in y  w ystąpiłyby  z L i­

gi?
—  Jako minister spraw zagranicz­

nych, nie mogą dać na to pytanie żad­
nej odpowiedzi.

W  to k u  dalszej ro z m o w y  dr. 
W a n g  przyznał, iż C h in y  mogą się 
stać państwem militarnem, o ile bę­
dzie trw ało  dalej złe ich traktowanie 
przez mocarstwa zachodnie.

—  C h in y  będą zmuszone do 11- 
trzym ania największej na świecie ar- 
mji.

—  C z y  sądzi pan, że C h in y  będą 
m ogły  prześcignąć Japonję pod w zglę­
dem wyszkolenia i w yekw ip ow an ia  
armji i m arynarki?  —  zapytałam.

—  T a k  być musi! —  brzmiała od­
powiedź.

opcji. K r e d y tó w  tych  niewyzyskano. 
O czyw iście  opcja Morgana została u- 
tracona, natomiast opcja na kredyt  w  
Federal-Reserve-Banku d a  tej p o*v 
nie jest przedawniona. Z  opcji tej 
Bank angielski zamierza skorzystać 
ty lk o  w  w yp ad k u  ostatecznej k o ­
nieczności, aby nie podnosić stopy 
dyskontow ej,  .ófąiz nie dopuścić do 
zmniejszenia zapasu złota Banku an­
gielskiego. Jednocześnie podkreślają 
pńloticjamie bardzo wyraźnie, że 
Bank francuski sw ych zasadniczych 
zapasów złota nie w ycofa ł  z L o n d y ­
nu, a w yco fa n o  ty lk o  złoto  należące 
do mniejszych i indyw idualnych kre- 
d yto ró w  francuskich-

Koła C i t y  jednak żyw ią  dalej prze­
konanie, że Bank angielski ma zape­
wnioną p ożyczkę  i w idzą  w  ty m  fa k ­
cie najsilniejszy atut angielski w  H a ­
dze, dow odzący uzgodnienia postula­
tó w  angielskich z amerykańskiemi.

Przedst. Minist. w yzn ań  religijnych i 
oświecenia publicznego p. W ojciech  
Jastrzębowski, dyr. depart. sztuki i ja­
ko  zastępca: inż. architekt Jarosław 
W ojciechow ski, naczelnik W ydzia łu; 
prezydent m. st. W arszaw y, inż. Z y ­
gmunt Słomiński i jego zastępca inż. 
Kazim ierz T ysz k a ,  przedstawiciel pre- 
zyd jum  R a d y  miejskiej m. st. W arsza­
w y, inż. Józef Zadora-Szwejcer, przed­
stawiciele delegacji architektów pol­
skich pp.: prof. dr. A d o lf  Szyszko-
Bohu.sz, Franciszek Lilpop, Edgar N o r-  
weth, prof. R udolf  Święczyński i ja­
ko zastępcy pp.: Lech Niemojewski,
prof. Tadeusz Tołw iński.

Program i warunki konkursu m o­
żn a otrzym ać w  kancelarji Sejmu i 
w szystkich  zrzeszeniach architektów, 
k tórym  program y będą przesłane w  i- 
lościach odpowiednich.

Sport*
B IE G  D O O K O Ł A  PO LSK I.

W arszaw a, 16 sierpnia. (PA T ). W  
piątek 16 b. m. o godz. 11 wystarto­
wało z Lublina do Brześcia nad Bu­
giem 31 zaw o d n ik ó w  biegu k o la r ­
skiego dookoła Polski. N a  metę p rzy ­
była w  doskonałym czasie 7,13,55,4 
jednocześnie grupa kolarzy, a miano­
wicie: Stefański, Michalak, Więcek,
K ołodziejczyk, Konopczyński, Igna- 
tow icz i Olecki. Klasyfikacja ogólna 
nie uległa zmianie. W  sobotę odbę­
dzie się przedostatni etap biegu na 
przestrzeni Brześć n /B .— Białystok. 
W  niedzielę bieg zakończy  się eta­
pem Białystok - Warszawa. Koiarze 
spodziewani są na Dynasach około 
godz. 3.30 popołudniu.

*

P Ł Y W A C K I  T R Ó J M E C Z  S Ł O ­
W I A Ń S K I .

Dzisiaj — • jak w iadom o —  rozpo­
czynają się dwudniow e zaw ody pty' 
wackie —  trójmecz słowiański. Jeżeli 
zg ó ry  m ożna powiedzieć, że nasi pty ' 
w acy  nie mają szans na w ygranie z  re­
prezentacją czechosłowacką, to jednak 
w  walce z Jugosłowianami szanse te 
bezwzględnie istnieją. Przesądzić z gó­
ry w y n ik u  nie można, jednak według 
posiadanych wiadomości o wynikach 
naszych p rzec iw n ik ó w  twierdzić m o­
żna, iż w  niektórych konkurencjach 
walka będzie Zupełnie rów na i nie­
zmiernie zacięta. D o  najciekawszych 
p u n k tó w  zaw o d ów  będą zaliczone 
biegi na 400 m stylem dowolnym , 
skoki oraz sztafety- N a  zaw o d y  te 
Polski Z w iązek  P ływ acki buduje do­
datkowe tryb u n y p rócz istniejących, 
tak, że razem około 2.500 osób będzie 
m ogło znaleźć w ygodne pomieszcze­
nie. N a  w ypadek deszczu, publiczność 
będzie mogła znaleźć schronienie "f 
wielkim  namiocie- Z a w o d y  odbędą się 
w  trzech »serjach«. W  sobotę, począ­
tek o godz. 4 popoł. W  niedzielę o i °  
rano i 3 popoł. L iczyć  się trzeba z bar­
dzo wielkim  napływem  publiczności.
{B ID tfO  £O U S O J§  D E l X z D 3 Z jd  S z S O J J  —

♦
Z aw o d y  w e Lw ow ie- Śląska repre­

zentacja policji rozegra w  sobotę 1 
niedzielę za w o d y  z Hasmoneą i U k ra ­
iną. Z a w o d y  odbędą się na boisku P°" 
goni.

P ogoń gra w  Poznaniu z Wartą, 
C zarn i w  W arszawie z Legią, zaś Le­
ch ja jedzie do Przemyśla na zawody 
z Polonją.

Z czechosłowackiego 
przemysłu cukrowego.
Praskie „N aro d n i  L isty" donoszą 

że w ew nętrzna konsumpcja cukrU 
wzrosła w  r. b. o 30.000 q w porów ­
naniu z r. ub., natomiast wyW’ , 
zmniejszy! się o 1:100.000 q. W  kou 
cu lipca r. b. zapasy wynosi y
1,544.000 q, w obec r ,160.000 q 
tym że  okresie r. ub. Produkcja 
w ykazała  spadek o 350.000 q.

Świątynia „Opatrzności Bożej“  w Warszawie.
O głoszono program  i warunki k o n ­

kursu na projekt świątyni pod w e zw a­
niem „O patrzności Bożej 1 w  W arsza­
wie..

Zgodnie z Ustawą z dnia 17 marca 
1921 r. (Dz. U. Rz. P. nr. 30, poz. 170), 
a w  w ykonaniu  ślubu, uczynionego 
przez Sejm Czteroletni —  Sejm R z e ­
czypospolitej Polskiej ogłasza k o n ­
kurs na szk ico w y  projekt świątyni- 
kościola p. w. „O patrzności Bożej" w  
W arszawie.

Świątynia ta która będzie w znie­
siona kosztem Państwa i dobrow oln ych  
ofiar publicznych, ma być pomnikiem 
dziękczyn n ym  i spełniać rolę reprezen­
tacyjną o charakterze państw ow ym . 
P rz y  świątyni będą umieszczone gro­
bowce dla zm arłych zasłużonych —  
katolików , a przez to świątynia stać się 
winna również świątynią narodową, 
pom nikiem  zasłużonych, uznanych 
przez Sejm Rzeczypospolitej.

Świątynia będzie wzniesiona w no­
wej dzielnicy m. st. W arszaw y.

Niezależnie od obszaru, przezna­
czonego pod właściwą świątynię, obli­
czoną na 5.000 osób, należy zapro­
jektow ać obszar w oln y, o powierzchni 
około  20.000 n r  dla osób, które będą 
brały udział w  uroczystościach, lecz 
nie pomieszczą się w  świątyni. Obszar 
ten należy ściśle z łączyć ze świątynią, 
aby dać możność zebranym  w iernym  
słuchać nabożeństwa, odprawianego 
przed ze w n ętrzn ym  ołtarzem, odpo­
wiednio umieszczonym. Prócz tego na­
leży uwzględnić oddzielny obszar dla 
wojska (około 600 m2), oraz specjalny 
plac, lub place, dla postoju autom obi­
ló w  i pojazdów  (około  3.000 nr).

Świątynia ma się składać: z g łów ­
nej części, t. j. właściwego kościoła, 
oraz z pomieszczeń dla g rob ow ców  
zasłużonych. G ro b y  zasłużonych mie­
ścić się p o w in n y  p rzy  świątyni, na- 
zew nątrz w  krużgankach zew n ętrz­
nych. Prócz tego należy zaprojektow ać

pod częścią główną świątyni groby  dla 
najw yższych  dostojników Państwa.

W  konkursie mogą uczestniczyć 
jedynie obywatele Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Za najlepsze prace przyznane będą 
3 nagrody, w  ogólnej sumie 60.000 zł., 
które bezwzględnie będą wypłacone.

Podziału nagród dokona sąd k o n ­
kursowy. Prócz tego na ewentualne 
zakupy przeznacza się sumę 20.000 zł. 
Prace nagrodzone stają się własnością 
ogłaszającego konkurs.

Term in  składania i nadsyłania prac 
kon kursow ych  tak miejscowych, jak 
i zamiejscowych, upływ a z dniem 31 
marca 1930 r. do godziny 13-ej. T e r ­
min ten nie będzie przesunięty. Kan- 
celarja sejmowa będzie przyjm owała 
prace konkursow e w  godzinach od 11 
do 13-ej codziennie, oprócz niedziel i 
świąt. Prace zamiejscowe w in n y być 
nadsyłane pod tym że adresem.

W y r o k  sądu konkursow ego jest 
ostateczny i nieodwołalny. O tw arcie 
kopert prac nagrodzonych z nazwi­
skami ich autorów, oraz otwarcie w y ­
stawy projektów  nastąpi w  dniu 3 
maja 1930 roku.

Sąd konkursow y, przyznając na­
grody, m oże w ydać oddzielną opinję 
co do realizacji jednego z nagrodzo­
nych  projektów.

Sąd kon kursow y stanowią: przed­
stawiciel Sejmu: wicemarszałek Sewe­
ryn  książę Czetw ertyński,  i jako za­
stępca, wicemarszałek p. Jan Dąbski, 
przedstawiciel episkopatu: J. Em.
kardynał ks. dr. August H lond, i jako 
zastępca: J. E. książę arcybiskup kra­
kowski ks. A d am  Sapieha, J. Em. kar­
dynał ks. Aleksander Kakow ski,  arcy­
biskup metropolita warszawski. D ele­
gaci R ządu: przedstawiciele Minist. ro­
bót publicznych pp. inż. Jan Tom asz 
Kudelski —  naczelnik W y d z ia łu  i ja­
ko  zastępca inż. architekt p. A leksan­
der Raniecki, radca ministerjalny.

Pożyczka angielska w Ameryce.
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T E A T R  W IE L K I.
D ziś  i dnie następne o godz.  8 w iecz .  

R e w j a  cze ska :  Z  Pragi  do L w o w a .

Z  T e a t r u  W ie lk ie g o .  R e w ja  czeska  c ie szy  
się w  d a ls zy m  ciągu r zete ln ie  z a s l u ż o n e m  p o ­
w o d ze n ie m .  P i ę k n y  śpiew u ro cze j  p r im a d o n n y  
A u g u s t o w e j ,  kreac je  tan eczn e,  w y s o c e  a r t y ­
s ty c z n e  p r im a b a l le r i n y  G r o m v e l l o v e j ,  n a s tr o ­
j o w y  o b r a z  p .t. „ C h ł o p c y  ze Z b o r o w a "  w 
w y k o n a n i u  T .  M u f f a  i g ir ls ó w  o ra z  n i e z r ó w ­
nane m is tr z o w s k ie  p a ro d je  duetu  Les Latabars  
d arzy  p u b l ic z n o ś ć  g o rąc e m i o k laskam i.

R E P E R T U A R  K I N O T E A T R Ó W :
A P O L L O :  „P o tę g a  n am ię tn o śc i"  z  B e r ­

nard G ó t z k e .
C A S I N O :  z  p o w o d u  r e k o n s t r u k c j i  z a ­

m kn ięte .
C H I M E R A :  „ D o n ż u a n  w  p ensjonacie" .
C O L O S S E U M :  H a r r y  Peel „ J e ź d z i e c  bez 

g ł o w y " .
F A T A M O R G A N A :  „ W a k a c j e  m a łż e ń ­

skie ".
G R A Ż Y N A  z  p o w o d u  r e k o n s t r u k c j i  n ie­

cz y n n a .
K O P E R N I K :  „ P o w o j e n n i  p a n o w ie  i m il­

czące  usta".
L E W :  L u c y  D o r a in e  i W l .  G a j d a r o w  w 

„ C z a r  g r z e c h u " .
L U N A :  „ A r c y z ł o d z i e j  z  D a m a s z k u " .
M A R Y S I E Ń K A :  „ P o w o j e p n i  p a n o w ie  i

m ilczące  usta".
O A Z A :  „ B o h a t e r k a  s en sacyjn ego  p r o c e ­

su" o ra z  „ P a n ie n k a  od sz lagieru".
P A Ł A C E :  „ O  k r o k  od z d r a d y "  i „ T a n ­

ce rk a  z  M o n t m a r t r u " .
P A N :  „ U  p r o g u  syp ia ln i" .
P A S A Ż :  „ P r z e m y t n i c y  b r y l a n t ó w  z  N o ­

w e g o  J o r k u " .
P O L O N J A :  „ B r a n k a  p o t ę p ie ń c ó w " .
P R O M I E Ń :  „ A r l e k i n a d a  ż y c i a "  i H u m o ­

ry sta  Z arań sk i.
U C I E C H A :  „ G ó r ą  re z e r w iś c i" .

L w o w s k i e  P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  o b e j­
m uje  d e z y n f e k c ję  te le fo n ó w .  C e l e m  osią gnię ­
cia d a ls zy ch  d o c h o d ó w ,  p o t r z e b n y c h  P o g o t o ­
w i u  R a t u n k o w e m u  na o p ęd zen ie  o g r o m n y c h  
w y d a t k ó w ,  z w i ą z a n y c h  z  u dz ie lan iem  p o m o c y  
i r a t u n k u  w  n ag ły c h  w y p a d k a c h  o r a z  ce lem  
p r z y c z y n i e n i a  się d o  u t r z y m a n i a  h ig je n y  te le­
f o n ó w ,  s t a n o w ią c y c h  ź r ó d ł o  c h o r ó b  in f e k c y j -

byw ały  strach. N ie  chcę m ów ić dalej, 
gdyż  słowa te wywierają na panu zbyt 
p rzyk re  wrażenie.

Powiedziałem już, że miałem żonę 
a teraz dodam, iż umarła, jak również 
i dwoje dzieci, które nad w yraz  kocha­
łem. N a w e t  wszyscy krewni pomarli... 
Zostałem sam... samotny. N ie  mam 
przyjaciół, znajom ych. Bezustannie od­
czuw am  tchnienie śmierci przy sobie, 
n aw et obecnie, w tej chwili czuję ja­
kiś d ziw n y lęk w  sercu. Żegnaj pan, 
pragnę pozostać sam...

Podniósł się i odprowadził mnie do 
drzwi. W ięcej go już w  owej jadłodajni 
nie widyw ałem  i z biegiem czasu za­
pomniałem o nim.

Po d w óch latach, spacerując po 
polach Elizejskich, przystanąłem na­
gle przy  o w y m  pałacu, w  k tó rym  o- 
powiadano mi o strachu przed śm ier­
cią. Jakaś ciekaw ość obudziła się w e 
mnie i wszedłem do pałacu. W e  
drzw iach ukazał się lokaj - staruszek.

—  G dzie  jest pan Micheau? —  za­
pytałem.

—  W  zeszłym roku  umarł.
Ciekaw ość moja wzrosła jeszcze

bardziej.
—  C z y  tu, w  tym  domu?
—  T a k  jest, panie, p rzy  zgonie je­

go był obecny lekarz i ja... C hcę  do­
dać. że pan Micheau nie m ógł się o- 
swoić wcale z tą myślą, iż umiera...

W in cen ty!  —  powtarzał ciągle —  
W in cen ty,  boję się um rzeć” ... G w ał- 
►<-.n r , ' - u c h e m  oswobodził się z m o­
ich rąk i u tk w iw sz y  swój w z ro k  w  
! ir-dnine..:, w ycedził:  „ T a k  śmierć

< 1 c<'wwęiwd.a ...
P rzy  tych  słowach z - m knął pow ie­

ki na zawsze.

n y c h ,  jak g r u ź l ic y  płuc, g r y p y ,  d y f te r j i  i t. p „  
P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  z a ł o ż y ł o  u siebie o d ­
dzia ł  o d k a ż a n ia  te le f o n ó w  z n a n y m  a p ar atem  
b a k t e r j o b ó j c z y m  „ N e r o l i t " .  O d k a ż a n i e  s łu ­
c h a w e k  t e le fo n ic z n y c h  o d b y w a  się c o  14 dni 
w  d ro d ze  a b o n a m e n tu ,  w y n o s z ą c e g o  zaled w ie  
2 zl. miesięcznie . P o g o t o w i e  R a t u n k o w e  ufa, 
że  P. T .  P u b l iczn o ść ,  w  szczeg ó ln o śc i  zaś_ PP. 
w łaścic ie le  lokal i  p u b l ic z n y c h ,  jak  kaw ia rń ,  
restauracji,  c u k ier ń ,  hoteli o raz  b iu r  h a n d lo ­
w y c h  w  interesie z d r o w ia  w łasn eg o  o r a z  per-  
sonalu  p o p r ą  doniosłą  akcję  z d r o w o t n ą  l w o w ­
skiego  P o g o t o w i a  R a t u n k o w e g o  p r ze z  m aso w e 
zg łoszenie  z a m ó w ie ń  na o d ka żan ie  t e le fo n ó w ,  
p r z y c z y n i a j ą c  się w  ten sposób d o  ZY/iększe- 
nia d o c h o d ó w  tej  nie zbędnej  In s ty tu c j i  h u m a ­
nitarnej,  jak ą  b e zs p rze czn ie  jest T o w a r z y s t w o  
R a t u n k o w e  w e  L w o w i e .  Z a m ó w ie n ia  p r z y j ­
m uje  się ustnie  i te le fo n ic z n e :  N r .  te!. 2.3-05.

Delegacja prasy rumuńskiej. W
dniu wczorajszym  przejeżdżała przez 
L w ó w  delegacja dziennikarzy rum uń­
skich, biorąca udział w  konferencji 
prasowej polsko-rumuńskiej P. R. P., 
która dzisiaj rozpoczyna swoje obra­
dy w  Warszawie.

Ze strony rumuńskiego minister­
stwa spraw zagranicznych to w a r z y ­
szył delegacji p. Aleksander Marcu, 
profesor U niw ersytetu i radca tech­
niczny tego ministerstwa. —  P rze­
w odniczącym  delegacji jest p. H en ryk  
Streitman, w y b itn y  dziennikarz ru­
muński, b. senator, obecnie dyrektor 
czasopisma »Observatorul«.

Po konferencji w  Warszawie, de­
legacja rumuńska odwiedzi W ystaw ę 
w  Poznaniu, następnie Gdańsk, G d y ­
nię, Hel, W iln o  i t. d. N a  dw orcu 
we L w ow ie  witał wycieczkę gene­
ralny konsul rumuński p. Galin.

Święto miast polskich. Pod prze­
w odnictw em  zast. K om . R. Fran­
kowskiego odbyło  się wczoraj posie­
dzenie kom itetu obchodu święta miast 
polskich. Sekretarz generalny k o m ite­
tu p. Łaba zda! sprawę z dotychcza­
sowych przygotow ań. W ięc przede- 
wszystkiem  uproszono do komitetu 
wszystkich burm istrzów miast p o ­
łudniowo-wschodniej Małopolski i 
W ołyn ia  i zaznajomiono ich z celami 
i programem święta. Z  porządku
dziennego ustalono termin uroczysto­
ści na niedzielę 8 września b. r. N a ­
stępnie uchw alono zaprosić burmi­
strzów  na zjazd, k tó ry  w yzn aczon o  
na niedzielę 25 b. m. N a  tym  zjeździć 
burmistrzowie zawiadomią komitet o 
postępie prac kom itetów  lokalnych 
1 przedstawią formę współudziału
swego miasta oraz otrzym ają od ko 
rnitetu dalsze d yre k ty w y  i informacje. 
Uzupełniono dalej poszczególne sek­
cje komitetu i polecono im, by w 
przyszłym  tygodniu przedstawiły
konkretne w yn ik i  swej pracy. D łu ż­
szą dyskusję w yw ołała  sprawa b u d o ­
w y  trybun  dla publiczności i pobie­
rania opłat wstępu na tę uroczystość. 
Z  przedstawionego przez inż. R a w ­
skiego kosztorysu bud ow y trybun o- 
kazało się, że projekt ten w  tym  ro­
ku jest niew ykonalny. C o  do opłaty 
wstępu przyjęto  zasadę, że opłaty te 
pow inny być minimalne (20 gr.) ale 
tę kwestję pozostawiono sekcji f i­
nansowej i organizacyjnej, bo ode­
zw ały  się glosy, by wstęp był bez­
płatny. Z  kolei w  ożyw ionej dyskusji 
omawiano program obchodu i dano 
d y re k ty w y  poszczególnym  sekcjom, 
w  jakim kierunku powinna pójść dal­
sza ich współpraca. W  przyszłym  t y ­
godniu zbiorą się poszczególne sekcje 
i ustalą szczegółow y program pocho­
du, k tóry  będzie osią tej uroczysto­
ści. .

O  opiekę nad sam otnie podróżu- 
jącem i dziew czętam i. W ob ec  licznych 
w y p a d k ó w  zaginięcia m łodych dziew ­
cząt, które z braku pracy w yjeżdża­
jąc na prowincją, pozbawione opieki 
i srodkow do życia, stawały się ofia­
rami handlarzy ż y w y m  towarem, za­
rząd kolejow y nałożył na pracowni­
k ó w  kole jow ych zarów no na d w o r­
cach jak i w pociągach obow iązek o- 
taczania opieką samotnie -podróżują­
cych  dziewcząt. W  razie konkretnych  
spostrzeżeń mają organa kolejowe za­
wiadomić o sw ych podejrzeniach na 
najbliższych postojach pociągu po­
sterunki względnie komisarjaty po­
licji państwowej, lub też t. zw . »Mi­

sje dworeowe«. N a  stacjach we L w o ­
wie i Lw ow ie-Podzam czu ma perso- 
nal kole jow y zawiadamiać ponadto 
znajdujące się tam ekspozytury tow a­
rzystwa »O chrony kobiet«.

Inspekcja sanitarna letnisk. Szef 
W ydzia łu  sanitarnego W ojew . lw o w ­
skiego dr. Mikołajski zainteresował 
się stanem sanitarnym letnisk pod- 
łwow skich i w  tym  celu podjął w 
dniu wczorajszym  inspekcję. Dr. M i­
kołajski w  tow arzystw ie K om endan­
ta Państwowej P. P. kom. W y rw ic za  
zwiedził wczoraj Brzuchowice.

Śmierć od ukłócia m uchy. W c z o ­
raj rano odbył się pogrzeb 24-letniego 
młodzieńca dr. Appenzellera, k tóry  
padł ofiarą ukłócia muchy. O to  przed 
kilku  dniami w jednym z p arków  po­
dobno Kilińskiego ukłóła zmarłego 
jakaś jadowita mucha. Dr. Appen- 
zeiler nie przykładał na razie do tego 
wagi, gdy jednak na drugi dzień w e­
zwał pom ocy  lekarskiej, było  już za- 
późno i w trzy  dni po w yp adk u  du­
cha w yzionął.

Eksplozja w  cegielni. W czoraj 
między godz. 8 a 9 w iecz. w ezw ano 
Pogotow ie ratunkow e do jednej z ce­
gielni za rogatką Stryjską, gdzie za­
stano ciężko rannego robotnika K a ­
zimierza Kosa, lat 20, którem u eks­
plozja lampy karbidowej zgruchotała 
szczękę i spowodowała szereg silnych 
obrażeń na tw arzy  i całem ciele.

Pogotowie opatrzyło  rannego i od ­
wiozło do szpitala. K to  ponosi winę 
w ypadku, ustali śledztwo, rozpoczęte 
przez władze policyjne.

S a m o b ó js t w o  ż o łn ierza .  W  realn ości p r z y  
ui. L is to p ad a  95 p op ełni!  w c z o r a j  sa m o b ó j­
s tw o  sze re g o w ie c  B aonu  A d m in is tr a c y jn e g o ,  
M arc in  B edn arski,  o rd y n an s  por. G r u s z e c k ie  
go. S trz a łe m  r e w o l w e r o w y m  w  pierś p o z b a ­
wi!  się życia .  W s z e l k a  p o m o c  lek ars ka  o k a ­
zała się b e zs k u te c zn a ,  a lb o w iem  strza ł  b y ł  
ś m ierte ln y .  P r z y c z y n ą  s a m o b ó js tw a  ma b y ć  
z a w ó d  m iłosn y.  Ż a n d a rm e r ja  w d r o ż y ł a  d o c h o ­
dzenia.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y .  W c z o r a j  w ie c z o r e m  
27-letn i p o m o c n i k  h a n d l o w y ,  N a t a n  Chajes  
(zam. na Z a m a r s t y n o w ie ,  ul. K r ó t k a )  targnął  
się na sw e ż y c ic ,  w y p i w s z y  spo rą  p o r c ję  ja­
k ie jś  t r u c iz n y .  D esp erat  nic d o zn a ł  p o w a ż n y c h  
u s z k o d z e ń ,  to te ż  P o g o t o w i e  r a t u n k o w e ,  po 
p r ze p łu k a n iu  m u ż o łąd k a ,  p o z o s t a w i ło  go w 
opiece domoY/cj.

STOŁECZNA

Pani Prezyden tow a Ignacow a M o­
ścicka na wystawie regjonalnej w  Ł o ­
wiczu. W  dniu 15 b. m. zostały zam ­
knięte w ystaw y regjonalne w  Ł o w i­
czu i Pułtusku. W  ostatnich dniach 
przed zamknięciem, zwiedziła wysta 
wę w  Ł ow iczu  p. Ignacowa Mościcka, 
oraz p. K wiatkow ska. Szczególne 
zainteresowanie gości budził prze­
mysł ludow y Księżaków. Pani M o­
ścicka wyraziła chęć poparcia ich 
sztuki ludowej.

Pożądani goście. Dnia 18 b. m. 
wieczorem p rzyb yw a do W arszaw y 
z M oskw y w ycieczka kilkunastu w y ­
bitnych angielskich działaczy społecz­
nych, profesorów Uniw ersytetu  i t. d.
i zabawi w stolicy 1 dzień. Gości po­
witają na dw orcu z ramienia kom ite­
tu głównego Polskiej Y .  M. C .A . ,  pa­
nowie: dr. Zawisza i red. Krasicki.
W ycieczk a  zatrzym a się w  hotelu 
Europejskim. W  czasie ich p ob ytu  w 
W arszawie, specjalny dla nich o d ­
czyt  ogólny o Polsce wygłosi p. M i­
chał Sokolnicki z M. S. oraz dr. 
Zawisza i dyr. generalny Polskiej 
Y .  M. C . A., p. Super. U czestnicy 
w ycieczki zwiedzą stolicą, poczem 
19 b. m. wieczorem udadzą się via 
Poznań do Berlina.

Bernard Shaw dla artystów  p ol­
skich. Bernard Shaw przysłał na ręce 
dyrektora T eatru  Polskiego p. S zy f­
mana dwa wielkie portrety z własno- 
ręcznemi dedykacjami dla p. Marji 
P rzyb yłko-P otockie j  i p. Kazimierza 
Junoszy-Stępowskiego w  zw iązku  z 
ich rolami w  »W ielkim Kramie«.

Zarząd gm achu sejm ow ego zd ecy­
dow ał się w znieść n ow y budyn ek dla 
służby sejm owej aby w yk o rzystać  
obecne lokale sejm owe zajęte przez 
służbę na pom ieszczenie k lu b ów  sej­
m ow ych  i t. d. W  n ow ym  budyn ku

przeznaczonym  dla służby sejmowej 
znajdzie pomieszczenie przeszło 70 
osób, oraz mieścić się tam będzie 
ochronka dla dzieci służby sejmowej.

KRAJOWA
G R O D N O .  Z ja zd  l i te r a tó w .  W  ostatnie j  

c h w il i  o t r z y m u j e m y  z  G r o d n a  w ia d o m o ś ć ,  że  
s p r aw a  o d b ycia  się te g o r o c z n e g o  z ja z d u  l i­
t e r a t ó w  w  G r o d n ie  posiada już realn e  nasta­
w ien ie  w  fo r m ie  z d e c y d o w a n e j .  P o n ie w a ż  
t e rm in  odsło nię cia  p o m n ik a  E. O r z e s z k o w e j  w  
G r o d n i e  zb ieg a  się z u r o c z y s to ś c ia m i u m w e r s y -  
t e c k ie m i w  W iln ie ,  z ja z d  l i te ra tó w  i d z ie n n ik a ­
r z y  o d b ęd zie  się tam że,  z  te m  je d n a kże ,  że  w  
W iln ie  odbędą się n o r m a ln e  o b r a d y  z jazd u,  w  
k t ó r e g o  d a ls zy m  p r o g r a m ie  zo sta ł  u w z g lę d n io n y  
p r z y ja z d  l i te r a tó w  d o  G r o d n a  na u r o c z y s to ś ć  
o dsło nię cia  p o m n ik a .  W  ten sposób G r o d n o  
będzie  m ia ło  z a s z c z y t  p o w it a ć  Z ja z d  w  s w o ­
ich m u r ach .

Z A K O P A N E .  Z g o n  107 letnie j  g ó ralk i .  
W  p o n ie d z i a łe k  zm a r ła  w  Z a k o p a n e m  107 le­
tnia  pan na  T o p ó r  H u c ie ń s k a ,  g ó r a lk a  z  Z a ­
k o p a n e g o .  G ó r a l k a  d o  ostatnie j  ch w il i  ży c ia  
b y ła  w p e ln i  w ła d z  u m y s ł o w y c h  i miała  z n a ­
k o m i t y  stuch ja k  r ó w n ie ż  z d o l n o ś ć  d o  p racy .  
Pelniia  ona d o  ostatka  w s z y s tk ie  c z y n n o ś c i  
w r a z  z  d o m o w n ik a m i .  Śmierć  zastała  ją p r z y  
s k ro b an iu  z ie m n ia k ó w .

K A T O W I C E .  S a m o b ó js t w o  zn a n e g o  sp o r­
t o w c a .  Z n a n y  p olski  b okser  wagi cię żkie j  i 
m istrz  P olski  K u p k a ,  k t ó r y  jeszcze przedY/czo- 
raj w a l c z y !  w  B y t o m i u ,  popełni!  w  piątek, 
1 6 b. m. sa m o b ó js tw o  w  rze źn i  miejskie j  w  
K a t o w ic a c h .

T O R U Ń .  P r o m o c ja  na p o d p o r u c z n i k ó w .
W  c z w a r t e k  o d b y ła  się tu u ro c z y s ta  p r o m o c ja  
114  a b s o lw e n t ó w  s z k o i y  p o d c h o r ą ż y c h  a rty -  
lerji. N a  u r o c z y s t o ś ć  p r z y b y ł  w  zastęp s tw ie  
P an a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  in sp e k to r  
armji  gen. R o m e r ,  k t ó r y  w r ę c z y ł  p r im u so w i  
s z k o i y  n o w o m i a n o w a n e m u  p o d p o r u c z n i k o w i  
S ta n is ła w o w i  B u r h a r t o w i  szablę  honoroY/ą,  o- 
f ia r o w a n ą  p r ze z  Pana P r e z y d e n t a  R z p l i te j .  P o ­
n ad to  w  u r o czy sto śc i  w z ią ł  udzia ł  ks. b iskup 
B a n d u rsk i ,  k t ó r y  o d p r a w i!  M szę  św. i w y ­
głos ił p iękn e  o k o l ic z n o ś c io w e  kazan ie .

ZAGRANICZNA
N .  J O R K .  N i e z w y k l e  s iostry  Sjamskie .

W  je d n y m  ze  szpitali  n o w o jo r s k ic h  z m a r ł y  
po o peracji  d w u m ie s ię c z n e  b l iź n ia c z k i ,  s io­
stry  M arja  J u anita  Lei:z , k t ó r e  u ro d z i ły  się 
j a k o  s ios try  sjamskie , z ro śn ięte  w  ten sposób, 
że  g io w a  jednej była  p o  stronie  n óg  drugiej.

A T E N Y .  G w a ł t o w n y  p o żar ,  d o ty c h c z a s  
jeszcze  nie u g as zo n y ,  z n is z c z y ł  w  Pireusie 
tam tejsze  m a g a z y n y  t o w a r o w e  i celne. S tr a ty  
są b a r d z o  zn aczn e.

W  razie przeziębienia, grypy zap a­
lenia g a rd ła , m igdałów , przy bólach nerw ow y , h 
ifłam aniu w kościach  należy d b ać o codzienne, 
regu larn e  wypróżnienie i w tym  celu używ ać  
pół szklanki naturalnej w ody gorzkiej F ran ci-  
szk a-Józefa. O pinje klinik uniw ersyteckich stw ier­
dzają sku teczne i przyjem ne działanie wody  
Franciszka-Józef a. Ż ąd ać w apt. i d rog .

Sprostowanie fałszywych 
informacji.

W  ostatnim czasie zaczęto rozsie­
w ać  pogłoski, jakoby państwowe fa­
b ry k i  w y ro b ó w  tytu n io w ych  zamie­
rzały przystąpić do redukcji robotni­
k ów ' Podług tych pogłosek, zam ierzo­
ną redukcję na tle ogólno gospodar­
czego przesilenia, miał w y w o łać  spa­
dek spożycia, a zatem i w ytw órczości 
w y r o b ó w  tytu n io w ych . W o b e c  tego 
dyrekcja Polskiego M onopolu T y tu n io  
w ego  wydała obwieszczenie do robot- 
n ików, w  którem  kategorycznie 
stwierdza, że niema żadnych przed­
m io to w y ch  danych do tego rodzaju 
wieści. Spożycie w y r o b ó w  ty tu n io ­
w ych  nie ulega spadkowi ze spadkiem 
zdolności nabywczej szerokich mas 
spożyw ców . Obniżenie tej zdolności 
nabywczej powoduje nie zmniejszenie 
ilościowe spożycia, lecz ty lk o  przerzu­
cenie się sp ożyw cy  na tańsze Wyroby. 
O góln a  w y tw ó rc zo ść  w  zakresie w y ­
rob ów  tytu n io w y ch  ostatniemi czasy 
nietylko  nie spada, lecz odwrotnie, 
wzrasta z każd ym  okresem w  miarę 
przyrostu  ludności w  Państwie oraz 
dzięki stale malejącemu spożyciu pa­
pierosów kosztem tytuniu, co również 
pociąga z a sobą zwiększenie pracy ro ­
botników . D yrek cja  Polskiego M o n o ­
polu T y tu n io w e g o  w yraża  przekona­
nie, że robotnicy  nie dopuszczą do 
szerzenia w  swych szeregach pogłosek 
i alarmów, których  istptnym celem 
jest ty lk o  w yw o ływ an ie  n iepokojów  
i zam ętu w  pracy, do czego niema 
żadnych danych przedm iotow ych.

SIER PIEŃ K A L E N D A R Z

17
R z.-k at. J a c k a  W .

G r.-k a t. 7  O tr. w E f .

W schód słońca g 4 m 21

SOBOTA
Zachód „ *  18 w 58

D ługość dnia g 14 m 43
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.Z Teatru Wielkiego.
Gościna czeskiej rewji ożyw iła  o- 

g órk o w ą  m artwotę. A rty s tó w  z nad 
W e łta w y  przyjęto  serdecznie i ok la­
skiwano gorąco. R z ecz  prosta nie 
wszystkie numera ich obfitego p ro ­
gramu stały na rów nej wysokości, 
b y ły  jednak i istotnie wartościowe i 
godne poznania. Przedewsjzystkiem 
w ybija  się na naczelne miejsce wprost 
doskonała para ekscentryczno-ta- 
neczna braci Latabars. W zru sz y ł  głę­
b o k o  obrazek „ C h ło p c y  ze Z b o ro ­
w a ” . Solową partję, bardzo w d zię c z­
ną, pełną sentymentu, w ykon ał p- T .  
M uff.  N a  w yróżnienie  zasłużyły p o­
nadto pieśniarka Olga A ugustow a i 
tancerka A n n a  G rom velow a. G orąco  
oklaskiw ano produkcje girls. Sketche 
zbyteczne. — mre.—

Pierwszy pomnik 
Traugutta.

W  sobotę i w  niedzielę (17 i 18 
bm.) odbędzie się w  C iechocinku  u- 
roczyste odsłonięcie pierwszego w ' 
Polsce pom nika d yktatora  powstania 
styczn iow ego, RomualHa Traugutta. 
U roczystość  rozpoczn ie  się 17 bm. a- 
kademją, na której w ygłosi odczyt 
prof- U niw ersytetu  warszawskiego, p. 
W a cła w  T o k a rz .  W  niedzielę p o  u- 
roczystej M szy, odbędzie się sam akt 
odsłonięcia pomnika, w  k tó ry m  w e ­
zm ą udział: córka R om ualda T r a u ­
gutta, p. A n n a  z T rau g u ttó w  Jusz- 
kiew iczow a, przedstawiciele M ini­
strów : spraw w o jsk o w ych , spraw w e ­
w n ętrzn ych , oświecenia, oraz innych 
naczelnych urzęd ów  państw ow ych. 
Popołudniu uczestnicy obchodu w e ­
zm ą udział w  d ożyn kach  kujawskich, 
Oraz obecni będą na przedstawieniu 
„ B i tw y  pod Racław icam i” , odegra- 
nem przez zespół objazdowego teatru 
wielkopolskiego.

K o m itet  odsłonięcia pom nika  p o ­
czyn ił  wszelkie starania, ażeby go­
ście, k tó r z y  zapowiedzieli swój p r z y ­
jazd z całej Polski, Znaleźli jak najlep­
sze przyjęcie. , . '

P rzy  tej sposobności przypom in am y, 
iż tablica pam iątkow a z popiersiem 
T rau g u tta  przed kilku  laty  w m u r o ­
wana została w  m u ry  dzw onicy  k o ­
ścioła O O .  Bernardynów  w e Lw ow ie.

O  łacińskiej ku ltu rze polskiej. W
dzienniku »Comoedia« ukazały się wra 
żenią Charles O ulm on t z niedawno 
odbytej p o dró ży  po Polsce. A u to r  pod 
kreślą pokrew ieństw o Polaków  z na­
rodami rasy łacińskiej, dow odem  cze­
go są architektura, obyczaje i ogólne 
tendencje. P. O u lm on t  opowiada o 
swej rozm owie na ten temat z M i­
nistrem Zaleskim, k tó ry  zaznaczył, że 
nie można w yobrazić  sobie Polski bez 
kultury  łacińskiej, będącej nietylko 
podwaliną jej rozw oju, lecz i najpew­
niejszym węzłem, łączącym  ją z Fran­
cją.

Polonica w  Rosji. W  moskiew- 
skiem czasopiśmie bibljograficznem 
»Bibljografija« (w N r .  2— 3) za­
mieszcza P. Ettinger, znany bibljofil 
i literat, »polską kronikę«, w  której 
omawia najważniejsze w yd aw n ictw a  
bibljograficzne a zatem P rzew odnik  
Bibljograficzny, Przegląd Bibljotecz- 
ny, prace lw owskiego Zjazdu Bi- 
bljotekarzy, prace Piekarskiego i Ba- 
towskiego.

Bolszew icki »Index librorum  pro- 
hibitorum «. Sowiecki komisarz o- 
światy, Łunaczarskij, zaprzeczał nie­
jednokrotnie, aby rząd sowiecki w y ­
dał spis książek zakazanych w  Rosji 
sowieckiej. T ym czasm  tygodn ik  ber­
liński »Literarische W elt« podał nie­
dawno kopję fotograficzną dw u ca­
łych stronic tego spisu, w ydanego 
przez g łów ny zarząd politycznego 
uświadomienia i podpisanego przez 
siostrę Lenina. D ołączon y  do spisu 
okólnik  zawiera przytem  zasady, jak 
należy »oczyszczać« księgozbiory pu­
bliczne i jak uzupełniać pozostające 
luki. C o  się ty c z y  książek, znajdują­
cych się na indeksie, to w olno je prze­
ch o w y w a ć  ty lko  w  bibljotekach w y ż ­
szych uczelni i stowarzyszeń nauko­
w y ch  i to  w  jednym, jedynym  
egzemplarzu.

Śród książek, które b ezw arun ko­
w o muszą być usunięte z rosyjskich 
bibljotek publicznych i pryw atn ych, 
znajdują się: Ewangelja, Koran, Stary 
Testament, Talm ud, a dalej dzieła 
Platona, Kartezjusza, Kanta, Schop- 
penhauera, Nietzschego, Spencera, 
Taine‘a, C arly le ’a, Ruskina, Tołstoja 
i t. d.

Ponieważ władze miejscowe mogą 
spis ten uzupełniać według własnego 
uznania, jedno z miast Rosji p ó łn oc­
nej usunęło z bibljoteki swej dzieła 
apostoła socjalizmu, Marksa, ponie­
w aż Lenin poszedł dalej niż Marks, 
Marks więc jest zb yteczny!

N a g ro d y  literackie za dzieła k a to ­
lickie we Francji. Lista dorocznych 
nagród Akadem ji francuskiej zawiera 
szereg dzieł katolickich autorów.

»Grand Prix de Literature«, naj­
w yższą z istniejących nagród, o tr z y ­
mał za całokształt pracy p. H e n ry k  
Massis, w yd aw ca  »Revue Universelle;<, 
przyw ódca  młodej generacji pisarzów 
katolickich. Szczególny rozgłos zd o ­
było  sobie ostatnie jego dzieło p. t. 
»Defense do l‘Occident«, studjum nad 
istotą naszej łacińskiej cywilizacji.

T r z y  nagrody, stanowiące część 
słynnej Prix M on tyon , otrzym ali:  p.
Leon Deries za dzieło o kongregacjach 
zakonn ych  za czasów N apoleona; ks. 
kanonik L. Entraygues za książkę p. t. 
t. »Le Pere A ngue du Joyeuse« i o. 
L ud w ik  de Gonzague za książkę p. t. 
» N otre Dam e du Per,igord«.

N agrodę im. Juteaux-Duvigneaux 
podzielono pom iędzy p. Pourrat za je­
go »La Spiritualite chretienne« i p. 
Agnes de la Gorce, córkę znanego hi­
storyka, za jej studjum »Robert H ugh 
Benson«.

N agrodę im. Charles’a Blanc’a w  
części przyzn an o p. Lefranęois-Pillion, 
która jest powagą naukową w  zakresie 
rzeźby gotyckiej, za dzieło jej »Les 
Sculpteurs de Reims«.

Inne nagrody otrzym ali: ks. opat 
Brousse, ks. G. Meunier, mgr. Moisse 
net, ks. kanonik C alvet  i wielu innych 
pisarzów katolickich.

O droczen ie Z jazdu  A rty s tó w  Sło­
w iańskich. Słowiańskie T o w a rz y stw o  
K u ltu ry  i Sztuki podaje do w iadom o­
ści, że projektow an y Zjazd A rty s tó w  
Słowiańskich, k tó r y  się mial o dbyć dn. 
22 sierpnia r. b., z p ow odu z b y t  małej 
ilości zgłoszeń, sp ow odow anych głó­
wnie końcem  wakacji, nie odbędzie się 
obecnie, a praw dopodobnie zw ołany 
będzie na wiosnę przyszłego roku.
f : ----------------

C en n y dar dla W aw elu. Zarząd 
Z am ku  na W aw elu  otrzym ał w  tych 
dniach cenny dar w  postaci 38 obra­
zów , przeważnie polskich z zapisu śp. 
Dawida i A n to n in y  z Suchodolskich 
A braham ow iczów . C z o ło w e  miejsce 
wśród tej kolekcji zajmuje dzieło Jana 
Matejki »Stańczyk;. Jest to płótn o  0- 
lejne, wielkich rozm iarów , replika 
słynnego obrazu, k tó ry  w  swoim cza­
sie zaginął w  czasie transportu z Pa­
ryża  do A m eryk i.  Mistrz Matejko w y ­
konał tę replikę na k ró tk o  przed 
sprzedaniem pierwszego egzemplarza. 
W  ofiarowanej W aw elow i kolekcji 
znajdują się obrazy W .  Kossaka, Fala- 
ta, Malczewskiego, Pochwalskiego i in­
nych.

Echa »W ielkiego Kram u«. W  osta-. 
tnim tygodniu  ukazały się w  trzech 
wielkich ilustrowanych pismach euro­
pejskich fotografje i artykuły  o »Wiel- 
kim  Kramie«: w  największem piśmie 
hiszpańskiem »A B C ;  w  dodatku nie­
dzielnym —  fotografje i artykuł zna­
komitej poetki Zofji  Casanova - L uto ­
sławskiej; w  wiedeńskiej »Biihne« —  
fotografje i artykuł Maurice’a Hirsch- 
mana, wreszcie w  »Comedia« medjo- 
lańskiej wielka fotografja  Marji P rzy-  
byłko-Potockiej i Kazim . Junoszy- 
Stępowskiego na tytułow ej karcie oraz 
artykuł i fotografje w ew nątrz  numeru 
pióra A . G u t tr y ’ego.

N o w y  film  d źw ięk o w y. W  klaszto­
rze M in o rytów  w  Medjolanie p rzy g o ­
tow uje się obecnie wielki film p. r. 
»Pax«, w  k tó ry m  aktorami są zakon­
nicy. Film ten będzie dźw iękow y. —  
W  tym  celu w ynajęto  specjalną ma­
szynę najnowszej konstrukcji, przysła­
ną w  tyc h  dniach z A m eryk i .  Film ten 
będzie w yśw ietlony po raz pierwszy W 
W atykan ie  w  obecności O jca św.

W ystaw a R yszkiew icza  w  „Z ach ę- 
cie“ . T o w a rz y stw o  Zachęty  Sztuk 
P ięknych organizuje na wrzesień w y ­
stawę obrazów  ś. p. Józefa R y sz k ie ­
wicza i zwraca się niniejszem do p o­
siadaczy prac tego artysty o łaskawe 
w ypożyczenie  ich na wystawę, zazna­
czając, że bierze zupełną odpowiedzial­
ność za całość w y p o ż y c z o n y c h  dzieł, 
które będą zw rócone właścicielom po 
zam knięciu w ystaw y, t. j. w  paździer­
niku r. b.
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Wbrew oczywistości.
—  Rossiter i M axw ell  są nieweso­

łym i tow arzyszam i, —  rzekł —  ale 
muszę wracać ze względu na Cecila. 
M oże  będzie na obiedzie w  domu, 
chciałbym więc mieć go na oku. N i ­
g d y  nie wiadom o, co się m oże zda­
rzyć...,  w  k ażdym  razie wolę b yć  na 
miejscu.

Cecil  nie był jednak na obiedzie, 
nic się też nadzw yczajnego nie zda­
rzyło. Panowie udali się następnie na 
cygara do bibljoteki, rozm o w a jednak 
nie kleiła się.

Jasper Rossiter siedział blady i ro z ­
targniony, a w k o ń c u  rzucił niedopalo- 
ne cygaro w  o tw ór kom inka i uspra­
w iedliw iw szy się paru czczemi słowa­
mi, poszedł do swego pokoju.

Creighton spojrzał pytająco na 
Maxwella.

—  C o  mu się zn ow u  stało? W c z o ­
raj przecież czuł się już lepiej i był 
spokojniejszy, a dziś wygląda jakby 
m u p rzybyło  dziesięć lat. C z y  się na 
nic nie skarży?

—  Owszem , narzekał na upał —  
odpowiedział sekretarz obojętnym  to ­
nem. —  Gorąco i ostatnie wypadki... 
C z y  pan nie sądzi —  dodał sarkastycz­
nie, —  że to w szystko  może w ytrącić  
z rów n ow agi człowieka, k tó ry  od pięć­
dziesięciu lat prow adzi spokojne, upo­
rządkow ane życie?

—  H m ! M am  wrażenie, że dziś 
jest nieco chłodniej... Sądzę zresztą, że

pan Rossiter jutro będzie się czuć le­
piej po spokojnej nocy.

Po spokojnej nocy! Creighton, 
przypominając sobie później w ypadki 
tego wieczoru, roześmiał się z własnej 
przepowiedni, tak dalekiej od pra­
w d y : okazało się nawet, że lepszym 
był prorokiem  w  chwili, gdy zapow ia­
dał K rechow i, iż n igd y  niewiadomo, 
co i kiedy zd arzyć się może.

O k o ło  godziny dziesiątej wsunął 
się z przyjemnością do chłodnej p o­
ścieli, spodziewał się bowiem, że ran­
ny spacer zapewni imu sen spokojny i 
m ocny, doznał jednak rozczarowania. 
N admierne zmęczenie, do którego nie 
p r z y w y k ł  jego organizm, sp ow odow a­
ło silne podniecenie umysłu i pobudzi­
ło go do zb yt  intensywnego myślenia.

N iew ielki zegar, stojący na fram u­
dze kominka, w yb ił  godzinę jedenastą, 
potem  trz y  na dwunastą, w k o ń cu  pół­
noc. Z  ostatniem niemal jego uderze­
niem pod oknem  Creightona rozległ 
się donośny o k rz y k :

—  Hallo! K to  tu? K to  tu?
C reighton poznał glos Maxwella, 

choć słowa te zabrzm iały ostro i roz­
kazująco, a dźw ięk ich nie p rzyp o m i­
nał niczem powolnego sposobu m ó ­
wienia sekretarza.

N ik t  nie odpowiedział, ale detek­
ty w  zerwał się z łóżka, narzucił płaszcz 
kąpielowy, wsunął nogi w  pantofle i 
pobiegł ku oknu. Słyszał dokładnie od­
głosy milczącej walki, zdyszane odde­
chy  dw óch zapaśników, a następnie 
odgłos k ro k ó w  jednego z nich, biegną­
cego co sił po wysypanej żwirem  ścież­
ce w  kierunku gościńca. W  tej chwili

dal się słyczeć w ark ot  samochodu, 
biorącego n ajw yższy  rozpęd —  w ar­
kot, k tó ry  w krótce  rozpłynął się w 
oddaleniu.

T ym czasem  Creighton zbiegi na- 
dół, wpadł do hallu, nacisnął guzik  e- 
lek tryczn y  i o tw orzy ł  drzwi frontow e. 
Fala światła zalała m ro czn y  przedsio­
nek i padła jasną smugą na żw ir pod­
jazdu. Po chwili rozległy  się czyjeś 
kroki,  a w  kręgu światła ukazała się 
postać Maxwella. Sekretarz był ubrany 
tak jak za dnia, lecz odzież jego była 
zmięta i porozrywana, w  ręku zaś 
niósł pogięty, s łom k ow y kapelusz. O d ­
dychał z trudem.

—  C ó ż  to było, u djabła? —  spytał 
detektyw.

—  N o w e  włamanie —  odpowie­
dział sekretarz, oddychając z tru­
dem. —  W racałem  właśnie z małej 
przechadzki —  nie mogłem zasnąć dzi­
siaj z pow odu upału, wtem  zo b aczy­
łem kogoś, w ym ykającego  się przez 
okno bibljoteki. K rzyknąłem , a potem 
rzuciłem się na niego, uciekł mi jednak 
na gościniec. Miał wspólnika, k tó ry  
czekał na niego w  samochodzie. T o  
wszystko.

—  D zięki Bogu, że nie strzelał do 
pana! —  żauw ażył Creighton. —  N ie 
wie pan, jak wyglądał?

—  Nie, noc jest bardzo ciemna. 
W iem  tylko, że był m łody i zw inny. 
Ale oto i pan Rossiter.

Creighton odwrócił się. Bankier, 
z potarganemi włosami, w  szlafroku 
narzuconym  na nocną koszulę, pod- 

j szedł pocichutku i stanął za nimi. W y -  
I słuchał uważnie opowiadania Maxwel-

la, k tó r y  p o w tórz y ł  raz jeszcze całą 
przygodę.

—  Przez okno od bibljoteki? 
W e jd ź m y  zatem i zobaczm y, co się- 
tam działo.

Poszli we trzech i zapaliwszy w s z y ­
stkie światła, obejrzeli dokładnie całe- 
wnętrze. W szystko- znajdowało się na 
swojem miejscu, okno jednakże było  
w yw ażon e, a na framudze widniały 
ślady wskazujące, że w łam yw acz  p o­
służył się jakiemś narzędziem, jako 
dźwignią. Creighton potknął się o p o­
dłużny przedmiot, leżący pod oknem  
na podłodze, pochylił  się, podniósł go 
i obejrzał dokładnie. B ył to z w y k ły  sa­
m oc h od ow y lewarek. M axwell tym cz a ­
sem obejrzał pobieżnie pokoje, p o ło żo ­
ne na parterze.

W szystk o  w  porządku, —  rzekł 
k ró tk o  —  widocznie posłyszał m oje  
kroki i postanowił uciec z próżnemi 
rękoma.

W  chwili, gdy w ym aw iał ostatnie 
słowa, w  bibljotece rozległ się stłumio­
n y  jęk. Obaj zapomnieli całkowicie o 
obecności bankiera, obecnie zaś z w ró ­
cili się ku  niemu z wielkim  niepoko­
jem. Rossiter, wszedłszy do bibljote­
ki, zb liżył  się do swego biurka, obej­
rzał je i widocznie nie stwierdzi! 
żadnego braku, ponieważ zaczął space­
rować bezcelowo po pokoju. Nagle 
stanął koło kominka, krzyk n ął bole- 
śnie, podniósł obie ręce do góry  i nim 
zdążyli pobiec ku  niemu, upadł bez­
władnie na podłogę.

(C . d. n.).
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Wywiad z Tomaszem Edisonem.
C o  m yśli genjalny starzec o p rzyszłych  w ynalazkach.

SPR A W Y GOSPODARCZE.
Przemysł naftowy w pierwszem półroczu 1929 r.
Izba Pracodaw ców  w  przemyśle 

n aftow ym  w  Borysławiu podaje nastę­
pujące dane, dotyczące produkcji prze­
mysłu naftow ego w  I-szem półroczu  
1929 r.:

W  ciągu I-szego półrocza r. b. w y ­
dobyto  w  Polsce ogółem 33.468 c y ­
stern ropy  naftowej. Ilość ta w  p o­
równaniu z 'rezultatem, osiągniętym w  
II-giem półroczu  1928 r. w ykazu je  sto­
sunkow o znaczną zniżkę w yd ob ycia  
rop y  w  ilości 4.047 cystern. Jedną z 
p rzy cz yn  tej zniżki produkcji, m iędzy 
innemi, b y ły  niezw ykle  silne m ro zy  w  
styczniu, lu tym  i marcu r. b., które 
sp ow odow ały  zatrzymanie około  35% 
kopalń, pozbaw ionych  opału i w ody. 
W  czasie najbardziej srożącej się z i­
my, w  lutym  r. b., produkcja ropy 
spadła o przeszło 1000 cystern. N a  
podstawie k ilku  w iększych  dowierceń 
nowej ropy w  czerw cu i lipcu r. b., 
oraz na podstawie oczek iw an ych  w  
najbliższym czasie dalszych dowierceń, 
spodziewać się należy, że w  drugiem 
półroczu  r. b. nastąpi poprawa p ro ­
dukcji, która  w yrów n a  a może i prze­
w y żs zy  stratę z pierwszego półrocza 
1929 r.

o.

O b ró t oszczędnościow y P. K . O . w  
lipcu r. b. W  m. lipcu znaczną w y so ­
kość osiągnął w zrost liczby oszczędza­
jących oraz suma w kładó w  oszczę­
dnościowych. N a jw ym ow n iej  świad­
czy  o tern fakt, że w  porównaniu z 
n ajw yższym  wzrostem  oszczędnościo­
w ym , jaki miał miejsce w  styczniu 
V. b., w yn oszącym  przeszło 4 miljony 
złotych, w zrost ten w  lipcu wyniósł 
6 ,111 .718  zł., przewyższając o 100% 
przeciętny miesięczny przyrost oszczę­
dnościowy w  pierwszem półroczu  rb., 
a w ynoszący  3 m iljony złotych. R ó w ­
nież i ilość oszczędzających w  miesią­
cu sp raw ozdaw czym  wzrosła bardzo 
znacznie, bo o 16.010 n o w ych  w kład ­
ców. Liczba cz yn n y ch  książeczek o- 
szczędnościowych łącznie z książecz-

G i e

O gółem  ilość rop y  oddanej t. j. o d -  
tłoczonej z kopalń do T o w a rz y s tw a  
Mag. T łoczn . i wyekspedjowanej becz­
kami, beczkow ozam i i t. p. w ynosiła  
w  I-szem półroczu 1929 r. —  31.385 
cystern, czyli o 3.7S4 cystern mniej 
aniżeli w  II-giem półroczu 1928 r. Z a ­
pasy rop y  z końcem  czerw ca wynosiły; 
ogółem 3.049 cystern.

W y d o b y c ie  gazu ziemnego w  pier­
wszem półroczu 1929 r. w y k a zu je  
w zrost w  porównaniu z drugiem pół­
roczem  1928 r. O góln a ilość gazu w y ­
dobytego w  okresie od stycznia do  
czerw ca r. b. wynosiła 229,802.794 m . 
kub., t. j. o ok o ło  5 m iljonów  m. kub. 
więcej, aniżeli w  drugiej połowie 1928 
roku. W zro st  w y d o b y cia  gazu nastą­
pił w skutek szeregu dowierceń n o w e j 
produkcji gazowej, jako to w  M raźn i-  
cy, Daszawie oraz H orodyszczu.

W y tw ó rc z o ś ć  gazoliny wyniosła o -  
gółem w  pierwszem półroczu r. b. 
1657.1900 kg. t. j. o 23.2466 k g . 
mniej aniżeli w  II półroczu 1928 r . 
W o s k u  ziemnego w y p rod u k o w a n o  w  
pierwszem półroczu r. b. 45.0496 k g . 
t. j. o 1319 mniej aniżeli w  II p ó łro czu  
1928 r.

kami, pochodzącem i z w aloryzacji o -  
siągnęła na ultimo lipca im ponującą 
cyfrę 367.088 książeczek. Kapitał o -  
szczędnościowy osiągnął w  tym  okresie 
zł. 148,128.529.23. O góln a suma w p łat  
i w ypłat na rachunkach oszczędnościo­
w y c h  wyniosła w  lipcu r. b. zł. 
38,345.775,86, zaś ilość za łatw ionych  
pozycji  wpłat i w yp łat  —  195.000.

W o sk  ziem ny. W  kopalni w o sk u  
„B o rysław " w y d o b y to  w  miesiącu 
czerw cu r. b. 64.005 kg. wosku. Z a ­
pas w osku z końcem  czerw ca w yn o sił 
74.858 kg. W  miesiącu spraw ozdaw ­
czym  eksportow ano z produkcji  k o ­
palni „B o rysław " do A m e ry k i  —  
15.240 kg., do N iem iec —  54-57° k g . 
Z  końcem  czerw ca zatrudnionych b y ­
ło w  kopalni w osku 343 rob o tn ik ó w .

Sędziw y T om asz  Edison, którem u 
ludzkość zawdzięcza tyle genjalnych 
w yn a lazk ó w , nie ustaje m im o swych 
osiemdziesięciu dw u lat w  pracy, u- 
t rzym u jąc  się wciąż w  pierwszym  sze­
regu najznakom itszych pionierów tech­
niki. N ic  też dziwnego, że opinja i 
poglądy Edisona budzą niezw ykłe  za­
interesowanie w  całym  świecie. T o  też 
na baczną uwagę zasługuje wyw iad, 
k tórego  z okazji ostatniej roczm cy 
sw ych urodzin udzielił Edison znane­
m u dziennikarzowi amerykańskiemu, 
D u d le y  N ichdsowi.

O to  odpowiedzi Edisona na szereg 
pytań, dotyczących  przyszłego ro z­
w o ju  wiedzy.

1) „ C z y  uda się zaprzęgnąć do pra­
c y  dla człowieka siłę wiatru, silę p rz y ­
p ływ ó w  i o d p ły w ó w  morza, siłę fal 
m orskich, energję cieplną w nętrza
* * * NCCz ie m i  ?

—  „G o rą co  w u lkan ów  już zdoła­
no zastosować do w ytw arzan ia  energji 
w  kilku  miejscach w e W łoszech i w 
jednem w  Kalifornji. Silę p r z y p ły w ó w  
i o d p ły w ó w  —  w  stanie Maine i w  in­
n ych  miejscowościach".

2) „ C z y  sądzi pan. że światło sło­
neczne da się k iedykolw iek  z u ż y tk o ­
w ać do w ytw arzan ia  elektryczności na 
wielka skalę?"

- „ T a k " .
3) „ C z y  elektryczność jest ostatecz­

ną postacią energji w  przyrodzie, p rz y ­
datną dla naszego użytku , cz y  też m oż­
na sobie w yobrazić  jeszcze jakieś inne 
postacie energji oprócz światła, ciepła, 
prom ieniotwórczości, siły ciążenia i e- 
lektryczności?"

—  „Sądzę, że istnieją postacie ener­
gji, dotychczas jeszcze nie odkryte" .

4) „ C z y  w ydaje się być praw dopo- 
dobnem, aby o d k ry to  jakiś n ow y spo­
sób pozyskiwania elektryczności poza 
obrębem baterji i dynam om aszyn?"

—  „M ożliw e, że w  przyszłości bę­
dzie m ożna o trzy m y w a ć  elektryczność 
w prost z  węgla. N a  małą skalę udawa­
ło się to już nieraz".

5) „ C z y  wszystkie sposoby prze­
ch ow yw an ia  elektryczności są już od­
k ryte  i czy  uda się k iedykolw iek  zbu­
dow ać baterję lepszą od tej, którą  pan 
w y tw o rz y ł? "

—  „B ardzo  będzie trudno znaleźć

Aforyzmy o
Syn wielkiego Edmunda Rostanda, 

Jean Rostand, k tó ry  po ojcu odziedzi­
czył talent pisarski, jest m. in. auto­
rem bardzo dow cipnych, bardzo cię­
tyc h  a fo ry zm ó w  o małżeństwie i m i­
łości.

O to  kilka jego powiedzeń na te­
m at małżeństwa:

— ■ T w o ja  żona jest napewno mniej 
straszna, niż lęk, jaki przed nią uczu- 
wasz.

—  Jest rzeczą normalną bać się 
swojej żony, lecz bohaterstwo małżeń­
skie, tak samo jak każde inne polega 
na przezw yciężaniu  tej trwogi.

—  Staraj się unikać jej w y m ów ek , 
w  dniu, w  k tórym  nie masz humoru 
do zniesienia ich.

—  Bądź p r zy go to w an y  na to, że 
z chwilą, gdy o tw orzysz  usta, zacznie 
ci przeczyć.

—  N ie staraj się jej przekonać. N i ­
gdy nie przekonasz żadnej kobiety, a 
zwłaszcza własnej żony.

—  Proszę cię, byś nie pytał jej nigdy 
o  p rzyczyn ę  jej dąsów!

—  Prawdziw ie dobrane małżeń­
stwa są te, w  k tó ry c h  i mąż i żona 
uczuwają jednocześnie potrzebę w y ­
kłócenia się.

—  Unikaj zbędnych kłótni, każda 
oddala cię od twojej żony.

—  N ie  dziw  się, gdy dla pierwsze­
g o  lepszego robi skwapliwie to, coby 
dla ciebie uczyniła z miną ofiary.

—  N ie  pozwalaj zatruwać sobie 
życia  pod pozorem, że żona twoja p o ­
siada największe zalety.

—  T w o ja  żona nie jest wyjątkiem .
—  N iem a w ogóle małżeństwa, któ-

reakcję chemiczną lepszą od mojej, 
jedn akow oż uważam  to za m ożliw e".

6) „Jeżeli p orów n am y rozw ój e- 
lektryczności z życiem  człowieka, to 
jakby pan określił wiek tej gałęzi tech­
niki?"

—  „W c ią ż  jeszcze jest wrzeszczą- 
cem niemowlęciem".

7) „ C z y  w  przyszłości wynalazki 
będą dziełem jednostek, cz y  też całych 
zespołów badaczy, zatrudnionych w  
w ielkich pracowniach?"

—  „Przew ażn ie  będą dziełem jed­
nostek".

8) „ C z y  —  jeśli zadanie d o k o n y w a ­
nia w y n a laz k ó w  z bark jednostek prze­
niesione zostanie na wielkie praco­
wnie —  pobudki do dokonyw ania  w y ­
nalazków  ulegną osłabieniu lub znikną 
zupełnie?"

—  „ N ie  znikną. Najwięcej nam 
jednak potrzeba takiego urzędu paten­
towego, którem u każd y  wynalazca 
m ógłby pow ierzyć swój wynalazek, o- 
trzym ując licencję, zabezpieczającą mu 
na stałe pewną część honorarjów  za 
wyrabianie jego w ynalazku, z tern, że 
tę część nie m ógłby na nikogo prze­
lać ani jej uszczuplić".

9) „ C z y  większość n o w y ch  w y n a ­
lazk ów  przypadnie na radjo, cz y  też na 
elektryczność, przeprowadzoną po 
drutach?"

—  „M ojem  zdaniem, elektryczność 
przeprow adzona po drutach będzie 
dominowała w  dalszym ciągu, chyba 

że zostanie dokonane jakieś odkrycie, 
nie dające się obecnie przewidzieć".

10) „ C z y  będziem y kiedyś mieli 
bezdrutow ą przesyłkę energji elek­
trycznej?"

—  „B ardzo  wątpliwe, chyba na m a­
łą skalę".

11) „ C z y  może nadejść czas, kiedy 
ludzkość w yczerpie cały zapas nafty  
i będzie zmuszona posługiwać się w y ­
łącznie pojazdami elektrycznem i?"

—  „ G d y  w yczerpie  się nafta, bę­
dziem y w yd ob yw ali  energję do samo­
ch odów  z miału węglowego, z benzolu, 
z alkoholu".

12) C z y  człow iek  zawsze będzie w  
stanie w y tw arzać  dla siebie z zapasów 
p rzy ro d y  tyle energji, ile będzie p o ­
trzebował?"

—  „ T a k " .

reby nie było  mezaliansem dusz, dla 
obu stron.

—  Czasem największą winą żony 
jest ta —  że jest twoją własną.

—  M ężczyźn i nie wym agają od 
żon, ażeby b y ły  czarujące, ty lk o  żeby 
wiedziały, że nie są czarujące.

—  T y lk o  p raw dziw y  despota o- 
śmiela się m ów ić, że ulega w szystkim  
kaprysom  swojej żony.

—  Kobieta widzi w  swoim mężu 
i siłę do zwalczenia i słabość, którą 
chce się opiekować...

—  T a k a  sama trudność polega na 
w spółżyciu z człowiekiem , którego 
się kocha, jak i na kochaniu człow ie­
ka, z k tórym  się współżyje.

—  Małżeństwa z miłości są nie­
bezpieczne nietylko dlatego, że miłość 
znika, ale że czasem trwa.

—  Zna się dobrze ty lk o  tyc h  lu­
dzi, k tórych  się kocha i nienawidzi 
zarazem: m ałżonkow ie znają się.

—  Jaka szkoda, że naogół prze­
staje się kochać swoją żonę, zanim się 
jeszcze do niej przyzw yczaiło .

—  Kobieta waha się często, czy  
skarżyć się na męża, cz y  też m ów ić, 
że jest najszczęśliwszą żoną na świecie.

—  Kawaler nic nie wie o kobie­
tach. człowiek żonaty zna je ty lko  
poprzez własną żonę.

—  M ałżeństw o jest zb yt  o k r z y ­
czane, ażeby nie miało też wielu do­
brych stron.

—  Jednym małżeństwo nie prze­
szkadza do szczęścia, dla innych jest 
pretekstem do skarżenia się na z ły  los.

—  Z  w szystkich miłości, najrzad­
szą jest miłość małżeńska i   jak jej
zazdroszczą!

G IE Ł D A  L W O W S K A .
L w ó w ,  dnia  16 s ierpnia 1929.

Inw est. 120.— . D o l a r ó w k a  65.— . G a z o -  
l in a 23.50.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w ,  dnia 16  s ierpnia 1929.
S y tu a c ja  b ez  z m ia n y .
T e n d e n c ja  u t r z y m a n a ,  usposobienie  s p o ­

k o jn e .
Inn e  k u r s y  n iezm ien ion e.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 16 sierpnia 1929  
D olary  S t. Zjedn. 8 '8 8 '2 5  8 -9 0 '8 5  8 '8 6 '5 0
F ran k i francuskie 3 4 '8 8 '5 0  3 4 ‘9 7  3 4  8 0
B elgja  123 -9 6 -0 0  124'27'CO 1 2 3 -6 5 '0 0
H o lan d ja  3 5 7 - 4 0 0 0  3 5 8 -3 0  3 5 6 5 0
K o p en h ag a 2 3 7 - 4 3 0 0  2 3 8 -3 5 -0 0  2 3 6 -8 3  00
L ond yn 4 3 -2 3 -5 0  4 3 - 3 4 0 0  4 3 1 3 0 0
N ow y Jo rk  8 ’9 0  8 -9 2  8‘88
P aryż 3 4 0 0 0 0  3 4 - 9 9 0 0  34 -8 1 -0 0
P ra g a  2 6 - 3 8 7 5  2 6 '4 5 '0 0  2 6 '3 2 ’5 0
S zw ajcarja  1 7 P 5 3 0 0  1 7 L 9 5 -0 0  1 7 1 0 9 0 0
Sztokholm  2 3 8 -9 0 -0 0  2 3 9 -5 0  0 0  2 3 8 -3 0 -0 0
W ied eń 125 -5 7 -0 0  1 2 5 '8 8 '0 0  1 2 5 -2 6 0 0
W ło ch y  4 6 -6 3 -0 0  4 6 -7 5 -0 0  46 -5 1 -0 0
5 °/0 p o ty czk a  konw ersyjn a 4 7 ’5 0  
p ożyczka kolejow a konw ersyjna 5 0 '0 0  
pożyczka kolejow a 1 0 2 ‘5 0  
p ożyczka dolarow a 8 3  0 0  
d olarów k a 4 8 '—  48-—  48"—
8 %  listy zastaw n e Banku G o sp . K raj. 94"00  
8°/0 listy zastaw n e Banku R oln ego 94"00  
8 %  oblig. kom un. Banku G osp . K ra j. 94 "0 0

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 16  sierpnia 1929  
B ank D ysk. 1 2 6 '0 0  M odrzejów  2 2 7 5
Bank H andl. 1 1 7 '0 0  O stro w iec  B . 8 3  00
Zw. Sp . Z a r. 78"50  S tarach o w ice  26"35
B ank Polski 16 6  2 5  Syndyk, roln. 1 0 '0 0
D ąb ro w a 9 1 '0 0  Zieleniewski 1 2 1 '0 0
Siła i św iatło 125"00  Zaw iercie 10 '5 0
Sp iess 1 4 0 0 0  H ab erb u sch  2 3 6
W a rsz . cuk. 3 3 '5 0  Borkow ski 11 "00
W ęg ie l 68"90  Bank M ałop. 27 "0 0
C egielsk i 3 9  0 0  Siersza d. 2 9 '5 0
Lilpop Rau 31"50  Rudzki 35"50
B ank Z ach ód . 7 3  0 0  S p irytu s 2 7 '2 5
Firlej 5 1 -5 0  W y so k a 2 3 5 0 0

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W ied eń , 16 sierpnia 1929  
B erlin  168"80 C zern iow ce 4 9 0 0
B u d ap eszt 1 2 3 7 4 " 0 0  A u str. kol. p. 3 0 1 0

G oleszów  0 7 5
C em en t 1 12"50
B ro w ary  4 0 -0 5
Alpiny 4 2 -8 5
B e rg  u. H iit. 9 2 4 -0 9
Poldi H iitten  2 0 4  0 0
P ra g e r  E isen  4 8 6 -0 0
R im a 1 1 4-30
S k o d a 4 0 0 7 5
S iersza  13"55
Silesia 7 '5 0
Zieleniewski 7 0 -5 0
A pollo 1 20 -06
F a n to  4"00
K arp aty  7"66
G alicja 4 3 "0 0
N afta  2 8 -0 0
S ch od n ica  1 0 '0 0
R ak szaw a — "—
B ank M ałop. 0 "1 5

G IE Ł D A  K R A K O W S K A .

K rak ów , 13  sierpnia 1929  
B ank Przem . 81 "00 S iersza  d. 7 5 '0 0  
Bank Polski 1 6 5 '0 0  Parow ozy 2 2 0 0  
Zieleniew ski 1 1 6 '5 0  C h o d o ró w  1 9 8 0 0  
P iaseck i 11*50 N iem ojew ski 2 7 "5 0
T oh an  1 0 5 0  C hybie 4 0 .0 0

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A .

Z urych, 16 sierpnia 1 9 2 9  
Paryż 2 0 "3 3 '7 5  Berlin 12 3 "8 2
Londyn 2 5 '2 0 0 8  W ied eń  7 3 "2 2 "5 0
Nowy Jo rk  5 7 9 '9 5 O 0  P r a g a  15 -3 8 -2 5
W łoch y 27" 1 7 '7 5  W arszaw a 5 8 '3 0 "0 0

G I E Ł D A  L O N D Y Ń S K A .

Londyn, 1.6 sierpnia 1 9 2 9  
N . Jo rk  4-84-81  N iem cy 2 0  3 5 -0 7
H oland ja 1 2 " 10-05 Szw ajcarja 2 5 " 2 0 7 5  
F ra n c ja  1 2 3 9 3  P r a g a  l 6 3 -8 5 -0 0
B elgja  34"87 -08  W ied eń 3 4 '4 3 '0 0  
W łoch y 9 2 7 4 0 0  W a rsz a w a  43*24

g i e ł d a  p a r y s k a .
P ary ż , 16 sierpnia 192 9  

Londyn 1 2 3 '9 4 '0 0  H olandja IO'24'OO 
N . Jo rk  2 5 -5 6 -5 0  P ra g a  7 5 0 0
W ło ch y  1 3 3 9 0  N iem cy 6 0 8 7 5 0 0
S zw ajcarja  4 9 1 7 5 0 0  W ied eń 3 6 0 0 0

R ed aktor naczelny i od p o w ied zia ln y  
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

małżeństwie.

B u k areszt 4"20"05  
K o p en h ag a 1 8 8 0 5  
Londyn 34"37"09  
M edjolan 3 7 '0 7 "0 5  
N. Jo rk  7 0 8 ‘8 5 -0 0  
P aryż  2 7 7 1 0 5
P ra g a  2 0 '9 7 '2 5
W arszaw a 7 9 7 3 0 0  
Z urych 1 3 6 -6 3 0 0  
R en ta  m ajow a 0 ’9 4 6  
R en ta  lutow a 0"979  
Dunaj S . A d ria  85"45  
Bankverein 2 2 0 0  
B oden kredit 1 0 0 0 0  
K red itan stalt 5 2 '5 0  
H ipoteczn y 81 "75 
K om p as 1 5 '2 0
L an d erb an k  26" 15  
U nionbank — "—  
K olej półn. 10"91 '0 0
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Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

N c .  I V .  819/29. E d y k t .  D n ia  16 w r z e ­
śnia 1929 o g o d z .  10 ra n o  o d b ęd z ie  się d o b r o ­
w o ln a  l ic y ta c ja  realności  lw h .  m / I  i 952 I gm . 
m. L w o w a  w  k an c e la r j i  n o tar ju sza  H o l u b a  we 
L w o w i e ,  ul. H e t m a ń s k a  10. C e n a  w y w o ł a n i a  
w y n o s i  28.097 zł. 40 gr.  W a d j u m  2.900 zł.

Sąd g r o d z k i  m iejski,  O d d z i a ł  I V  c y w .
L w ó w ,  8 s ierpnia 1929. 6495/3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 39/29. O t w a r c i e  p o s tę p o w a n ia  u g o d o ­

w e g o  do m a ją tk u  S im o n a  R in d n e r a ,  k u p c a  
w  B u c z a c z u .  K o m i s a r z  u g o d o w y  Sędzia Sądu 
o k r ę g o w e g o  Jan S ch in dler  w  S tan isław ow ie .  
Z a r z ą d c a  u g o d o w y  Sam i E n gclb erg ,  k u p ie c  w  
B u c z a c z u .  A u d je n c ja  do z a w a r c ia  u g o d y  w  
w y m i e n i o n y m  Sądzie  dnia 12 w rze śn ia  1929 
g o d z in a  t o  p r ze d p o łu d n i e m  N r .  84. C z a s o k re s  
d o  zg łoszen ia  w ie rz y te l n o ś c i  d o  21 sierpnia  
1929. 6520

Sąd o k r ę g o w y .
S tan is ław ó w ,  3 sierpnia 1929.

Sa 32/29^5. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r c i e  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  L e o n a  
H o lz c r a ,  k u p c a  w  Z a k o p a n e m ,  ul. K r u p ó w k i .  
K o m is a r z  u g o d o w y  K r a w c z y ń s k i  F ranciszek ,  
n a c z e ln ik  Sądu g r o d z k ie g o  w  N o w y m  T a r g u .  
Z a r z ą d c a  u g o d o w y  D r.  K r a w c z y ń s k i  S ta n i­
sław, a d w o k a t  w  Z a k o p a n e m .  A u d je n c ja  do 
z a w a r c ia  ugody w  Sądzie  g r o d z k i m  w  N o ­
w y m  T a r g u  b iu r o  N r .  2 dnia  23 sierpnia 1929 
o g o d z .  C z a s o k r e s  d o  zg ło szen ia  w i e r z y ­
te ln ości d o  23 sierpnia 1929. 6518

Sąd g r o d z k i
N o w y  T a r g ,  dnia 4 l ip ca  1929.

K o m is a r z  u g o d o w y  K r a w c z y ń s k i .

Sa. 17S/29.6. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r c i e  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m ajątk u  S a l o m o ­
na L d w a  w e  L w o w i e  L c g j o n ó w  33. K o m i ­
sa rz  u g o d o w y  dr. Z y g m u n t  H a h n ,  Sędzia  Są­
du o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e .  Z a r z ą d c a  u g o d o ­
w y  Z y g m u n t  B o t w i n  w e  L w o w i e  Szpita lna  2. 
A u d ie n c ja  do z a w a r c ia  u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  
Sądzie  b iu ro  N r .  18 dnia 30 p a źd z ie r n ik a  
1929 o godz. 12 p o łu d n .  C z a s o k r e s  do z g ł o ­
szenia w ie r z y t e l n o ś c i  do tj  p a źd z ie rn ik a  1929.

Sąd o k r ę g o w y  W y d z i a ł  VIT. 6499
L w ó w ,  dnia  S sierpnia 1929.

Sa. i S 3/29Z16. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r c i e  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  do m ajątk u  C h a j i  
Schen er k u p c o w e j  w  S okalu .  K o m i s a r z  u g o ­
d o w y  dr. Z y g m u n t  H a h n  sędzia sądu o k r ę ­
g o w e g o  w c  L w o w i e .  Z a r z ą d c a  u g o d o w y  a d w o ­
k a t  dr. A u e r b a c h  S a lo m o n  w  S okalu .  A u d j e n ­
cja do z a w a r c ia  u g o d y  w  w y m i e n i o n y m  sądzie 
b iu r o  N r .  18 dnia 31 p a źd z ie r n ik a  T929 o 
g o d z .  12 p o fud n .  C z a s o k re s  d o  z g ło sze n ia  w i e ­
r z y te ln o ś c i  d o  25 p a ź d z ie d m k a  1929- 650o

Sąd o k r ę g o w y  W y d z i a ł  V II .
L w ó w ,  dnia 10 sierpnia 1929.

Sa. 197/29,2. E d y k t  u g o d o w y .  O t w a r c i e  
p o s tę p o w a n ia  u g o d o w e g o  d o  m a ją tk u  A b r a ­
h am a  Langa  k u p c a  w c  L w o w i e  Pasaż M ik o -  
lascha.  K o m is a r z  u g o d o w y  dr. Z y g m u n t  
H a h n  sędzia sądu o k r ę g o w e g o  w e  L w o w i e .  
Z a r z ą d c a  u g o d o w y  a d w o k a t  dr. M ak s  R a p a -  
p o r t  w e  L w o w i e .  A u d je n c ja  do zaw a rc ia  u g o ­
d y  w w y m i e n i o n y m  sądzie b iu ro  N r .  18 dnia 
31 p a źd z ie rn ik a  1929 o go d z .  11 p r z e d p o łu d ­
niem. C z a s o k re s  do z g ło sze n ia  w i e r z y t e l n o ­
ści do 15 p a źd z ie r n ik a  1929. 6501

Sąd o k r ę g o w y  W y d z i a ł  V II .
L w ó w ,  dnia 10 sierpnia 1929.

S. 8/28/56. W  sp r aw ie  k o n k u r s u  d o  m a ­
ją tk u  f i r m y  „ B a n k  W łaśc ic ie l i  re a ln o śc i"  
spó łdzie ln ia  k r e d y t o w a  i b u d o w la n a  z  ogr. 
o d p o w .  w e  L w o w i e  (dawnie j B a n k  k r e d y t o w y  
i b u d o w l a n y  z  ogr . odp.  w e  L w o w ie )  w p is a ­
nej do rejestru  h a n d lo w e g o  p o d  b r z m ie n ie m  
„ B a n k  k r e d y t o w y  i b u d o w l a n y  spó łdzie ln ia  z 
ogr. odp. w e  L w o w i e "  —  z a t w ie r d z a  się p r z e d ­
ł o ż o n y  p r ze z  z arz ą d c ę  m asy  k o n k u r s o w e j  
ad w .  dra  J a kó ba  M eh re ra  w e  L w o w i e  o b r a ­
c h u n e k  d o p ła t  jak ie  m ają  u s k u te c z n ić  c z ł o n ­
k o w i e  upadłe j  sp ó d zic ln i  do dni 14 od dnia 
ogło sze n ia  z a t w ie r d z e n ia  d o p ła t  w  części u- 
r z ę d o w e j  „ G a z e t y  L w o w s k i e j "  o ra z  w  P o ­
r a d n ik u  S półdzie ln i .  6502

Sąd o k r ę g o w y  W y d z i a ł  V II .
L w ó w ,  T5 m aja  1929.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T .  I V .  81/29. Ja kó b  C h u d z i k ,  r o l n i k  w  

W o l i  ra n iżo w sk ie j ,  u r o d z o n y  m i ę d z y  1851 a 
1858 ro k ie m , p rzed  29 la t y  w y d a l i ł  się z  g m in y  
za z a r o b k ie m  na fl is i p r z y  spław ie  d r z e w a  
w  rzece  B u gu  mial się u to p ić .  W d r a ż a  się p o ­
s tę p o w a n ie  ce lem  u d o w o d n ie n ia  zaszłe j  śm ier­
ci zag in io n e g o .  W y d a j e  się w e zw a n ie ,  a by  u- 
w i a d o m i o n o  Sąd o z a g i n i o n y m  do 6-ciu  m ie ­
sięcy. 6519

Sąd o k r ę g o w y .
R z e s z ó w ,  dnia  29 maja 1929.

T .  13 7 / 29 . T e o d o r  P a w ły s z c z e  u r o d z o n y  
3 lu te g o  1887  w  L u b y c z y  K n ia zie ,  jak o  ż o ł ­
n ie r z  austr. 89 p. p. w czasie  w a l k  na f r o n c ie  
ro syjsk.  pod  O p a t o w e m  w  1914 zaginął.  C e ­
le m  uzn a n ia  go za z m a r łe g o  w z y w a  się a b y  do 
p ó ł  r o k u  od dnia  ogło szenia , u d z ie lo n o  w i a d o ­
m o ści  o n im  Sądow i.  6498

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  17  m aja  1929 .

T . 57 /2 9 . A lek san d er H rem , u ro d zo n y  
16  m arca  1873 w  W iszeń ce W ielkiej, został 
w ysiedlony przez w o j s k a  rosyjsk. do R osji i 
tam  w  fu to rz e  W e rch m a  stan icy  H iszk ow a  
O błaść D ońska zach o ro w ał na tyfu s, zm arł  
i p o ch o w an y . C elem  uznania go za zm arłeg o,

6-cylindrowy Chevrclet jest
najpopularniejszym samochodem w  Polsce

W Pplsce sprzedaje się więcej Chev- 
roletów, niż innych samochodów. 
Pow ód : — w  cenie 4-cylindrowego 
samochodu otrzymuje się 6-cylin- 
drowy.

Tegoroczny  Chevrolet posiada 
potężny, nadzwyczaj oszczędny, 
6-cio cylindrowy silnik. Specjalna 
pom pa przy karburatorze pozwala 
na szybką akcelerację. Silne pod­
wozie gwarantuje trwałość i bez­

pieczeństwo. Słynne amortyzatory 
Lovejoy oraz przesuwalne siedzenie 
kierowcy zapewniają wygodę w 
jeździe, nawet po najgorszych 
drogach.

Potrzebne informacjeudzieli naj­
bliższe zastępstwo Chevroleta. W y ­
rób General Motors.

Upoważnione zastępstwa na ca­
lem terytorjum Polski i w Wolnem 
Mieście Gdańsku.

C e n y :
Phaeton . . . zi. 10 .650

Phaeton- obicia
skórzane . . zł. 10 .950

Roadster . . zł. 11 .950

Sedan . , . zł. 13.650

Coupe . .  . zł. 14.500

Sport-Cabriolet zł. 15 .450

Landau-Sedan . zł. 16 .500

C H E V R O L E T
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,

loco  fabryka Warszawa. 
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w z y w a  się a b y  d o  3 m ies ięcy  o d  dnia  o g ło s ze ­
nia, u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  S ąd ow i.

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V I I .
L w ó w ,  dnia 20 m a r c a  1929. 6497

T .  200/29. S t e f a n . K o ł o s  u r o d z o n y  5 lu ­
te g o  1873 w  K ło d n ie  ja k o  ż o łn ie r z  austr. 2 17  
L a n d s tu r m  B aon.,  zo sta ł  w z i ę t y  w  K a r p a t a c h  
do n iew o li  ro syjsk.  i tam  zm a rł .  C e l e m  u z n a ­
nia go za  z m a r łe g o ,  w z y w a  się a b y  d o  pół 
r o k u  o d  dnia  ogłoszenia , u d z ie lo n o  w i a d o m o ­
ści o n im  S ąd o w i.  6514

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  V II .
L w ó w ,  13 c z e r w c a  1929.

T . 268/29. G r z e g o r z  S kulski  u r o d z o n y  
21 s ty c z n ia  1880 w  M ik la s z o w ie  ja k o  ż o łn ie r z  
austr.  19 p. obr. kraj. w  1 9 1 7  zg in ą ł  na fr o ncie  
w ło s k im .  C e l e m  uzn a n ia  g o  za  z m a r łe g o  w z y ­
w a  się a by  d o  pól r o k u  od dnia ogło szenia , 
u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  S ąd ow i.  6513 

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  22 lipca 1929.

T .  484/28. A n t o n i  B i ly ń  u r o d z o n y  3 
m arc a  1872 w  Z ie lo w ie  jak o  ż o łn ie r z  austr. 
p r z y  od dzia łach  r o b o t n i c z y c h  p r z e b y w a ł  na 
M o r a w a c h  i ta m  zaginął.  C e l e m  uzn a n ia  go 
za  z m a r łe g o  w z y w a  się a by  do p ó ł  r o k u  od 
dnia  ogłoszenia , u d z ie lo n o  w iad o m o ś c i  o n im  
Sądow i.  0512

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  V II .
L w ó w ,  4 c z e r w c a  1929.

T . 248/28. I lk o  (Eljasz) D o m a ń s k i  u r o ­
d z o n y  25 c z e r w c a  1896 w S u c h o d o le  ja k o  
ż o łn ie r z  austr. 55 p. p. p r z e b y w a ł  na W ę ­
g rz e c h  w  m iejs co w . G eget ,  p o c z e m  w y r u s z y ł  
na f r o n t  w ło s k i  i zaginął.  C e l e m  u zn a n ia  go 
za  z m a r łe g o  w z y w a  się a by  do p ó ł  r o k u  od 
dnia  ogłoszenia , u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  
S ąd o w i.  6511

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  7 c z e r w c a  1929.

T .  706/26. W a s y l  S ta d n y c k i j  u r o d z o n y  
30 s ty c z n ia  1877 w  K a m i o n c e  la sowej, ja k o  
ż o łn ie r z  aust. 34 p. p. w a l c z y ł  na f r o n c ie  r o ­
sy jsk. z a c h o r o w a ł  i z m a r ł  w  szpita lu  w o j s k o ­
w y m .  C e l e m  u zn a n ia  g o  za z m a r łe g o  w z y w a  
sie. a b y  d o  p ó ł  r o k u  od dnia o g ło s z m ia ,  u- 
dzie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  Sąd ow i.  6510 

Sąd o k ręg ow y, O d d z ia ł  V II.
L w ów , 6 cz erw ca  1929.

T .  229/29. M ic h a ł  S an o c k i  u r o d z o n y  3 
k w i e t n i a  189S w  Bełz ie  ja k o  ż o łn ie r z  brał u- 
dzia ł  w  w o jn ie  p o lsk o -u k r a iń sk ie j ,  z a c h o r o ­
w a ł  na ty fu s  w  m ia s te c z k u  C z e c z c l n i k u  i 
z m a r ł  tam . C e l e m  u zn a n ia  g o  za  z m a r łe g o  
w z y w a  się a b y  do 3 m ies ięcy  od dnia  o g ło s z e ­
nia, u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o n im  S ą d o w i  a lbo 
d r o w i  M a c ic l iń s k ie m u  L e o n a r d o w i  a d w o k a ­
t o w i  w e  L w o w ie .  6507

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z ia ł  V II .
L w ó w ,  3 c z e r w c a  1929.

T .  214/29. M ik o ł a j  P r y s t u p a  u r o d z o n y  
15 gru d n ia  1886 w  T r e m b o w l i  ja k o  ż o łn ie r z  
austr. 15 p. d. bra ł  u d z ia ł  w  w o jn ie  na  f r o n ­
cie  ro s y js k im ,  gdzie  zaginął.  C e l e m  u zn a n ia  
g o  z a  zm arłeg o  i r o z w ią z a n i a  m a łż e ń s t w a  
w z y w a  się, a b y  do p ó ł  r o k u  od dnia  ogło szenia  
u d z ie lo n o  w ia d o m o ś c i  o  n im  S ąd o w i  a lbo  
d r o w i  W i l h e l m o w i  R e c h e n o w i  a d w o k a t o w i  
w e  L w o w i e .  6503

Sąd o k r ę g o w y ,  O d d z i a ł  V II.
L w ó w ,  18 l ip ca  1929.

OGŁOSZENIE.
C z y n i ą c  zad o ść  p o lecen iu  Sądu o k r ę g o ­

w e g o  ja k o  h a n d lo w e g o  w e  L w o w i e  O d d z ia ł  I V  
z  dnia 23 maja 1929 L c z .  f irm. 529/28/C. V .  42 
z a w i a d o w c y  f i r m y  „ W y tw ó rn ia  czek olad y  
i cu k ró w  deserow ych L w ow ianka, spółka  
z o g ran iczo n ą poręk ą w c L w ow ie" z w o ł u j ą  

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  
w s z y s t k i c h  s p ó ln ik ó w  na dzień 26 sierpnia  
1929, o godzinie 5-tej popołudniu w  k a n c e ­
larj i n o tar ja ln c j  n o tar ju sza  Jana R a s ta w ie c -  
kiego w e  L w o w i e ,  ul. R u t o w s k i e g o  7, z  na­
stę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :

1) P o w z ię c ie  u c h w a ły  co  d o  r o z w ią z a n i a  
i l ik w id acj i  sp ó łk i ;

2) W y b ó r  l i k w i d a t o r ó w ;  i
3) W n i o s k i  sp ó ln ikó w .

N a  to  W a l n e  Z g r o m a d z e n ie  z a w i a d o w c y  
K a r o l  Zalęski , c u k i e r n i k  w e  L w o w i e ,  ul. G r o -  j 
d e c k a  70 i Z y g m u n t  S a lo m o n  Fuchs, k u p ie c  
w e  L w o w i e ,  ul. Z y b l i k i e w i c z a  43, zapraszają  
resztę  s p ó ln ik ó w  a m ia n o w ic ie :  M arję  C ies ie l­
ską w e  L w o w i e ,  ul. Ł y c z a k o w s k a  7 i Pierra 
P la n t in g a  w e  L w o w i e ,  ul. M u r a rs k a  33. —  
K aro l Załęski m. p., Z y g m u n t Salom on  
Fu ch s, m . p. 6516

Urząd W ojewódzki Stanisławowski  

DYREKCJA ROBÓT PUBLICZNYCH  

W STANISŁAWOWIE
o g ła s z a

PRZETARG PUBLICZNY
na wykonanie urządzenia central­

nego ogrzewania
w g m ach u  dla Z arząd u  Funduszu B e z ro b o ­
cia w STANISŁAWOWIE przy ulicy Grun­

waldzkiej (b oczn ej).

Rodzaj urządzenia i term in  w ykonania :
W  budynku głów nym  częściow o dwu­

piętrow ym  częściow o jednopiętrow ym  m a 
się w ykon ać urządzenie cen tra ln eg o  o g rz e ­
w an ia  c ie p łą  w odą.

T erm in w ykonania całk ow itego i o d d a­
nia do użytku do 3 0  listopada 1929  r.

W arunki szczeg óło w e oraz plany są  do 
przeglądnięcia w go d zin ach  urzędow ych W 
O d dziele budow lanym  D yrek cji R ob ót P u ­
blicznych (G m ach  S ąd u  O k r. w S tan isła­
wowie, ul. Bilińskiego 1. 11 III p. drzwi Nr- 
132) gdzie też  m ożna n ab yć form ularze ofert  
i kosztorysów  ofertow y ch .

O ferty  m ają być złożone w K an celarji 
D yrek cji R ob ót Publicznych w S tanisław o­
wie do dnia 2 6  sierpnia 1 9 2 9  r. g o d z. I ł -ta  
przyczem  każdy oferen t obow iązany je s t d o­
łączyć do oferty  pokw itow anie na złożone  
w K an celarji D yrek cji R o b ó t Publicznych W 
Stanisław ow ie w adjum  w w ysokości 5 %  
oferow anej sum y.

O tw arcie o fert n astąp i dnia 26  s ie r ­
p n ia  1929  r o g od z. 1 1 - te j  w biurze 
O ddziału b u dow lan ego D yrek cji R o b ó t P u" 
blicznych w Stanisław ow ie. D y rek cja  za­
s trz e g a  sobie dow olny w ybór ofert, w zg lę ' 
dnie nieuw zględnienie żadnej z wniesionych  
ofert, bez podania pow odów .

S tanisław ów , dnia 1 0  sierpnia 1929 r

D y re k to r  R o b ó t Publicznych

w. z. Ińź. T. BAUER

• D rukarn ia Polska*, Lwów, ul. C h o rą ż c zy zn y  17, telefon 29-19, pod zarządem  W ładysław a G erm ana. N a ieżytość p ocztow a opłacona ryczałtem -

C h ev ro let jest do nabycia na ułatwionych Vicyrtfnk(i<h 
płatności w edług systemu G. M, A .  C,.


